
Burza na ischodzfe
MOSKWA, 0. SL Według wiadomości na- 

deszłych do M oikwy z Dalekiego Wschodu, 
nastąpiła znaczne pogorszenie stosunków so- 
wiecko-japońskich.

Obie strony zarzucają sobie nawzajem sze­
reg faktów pogwałcenia granicy przez samo­
loty wojskowe, a nawet oddziały pograniczne.

Konsulaty sowieckie i mandżurskie w w y­
padkach protestu ze strony przeciwnej negu­
ją, że zarzucane incydenty miały miejsce.

Komunikat sowiecki przypisuje pogorsze­
nie się stosunków nowym trudnościom w ro­
kowaniach o sprzedaż kolei wschodnio-chiń- 
skiej i uważa incydenty graniczne za chęć 
wywarcia presji na stronę sowiecką. Komuni­
kat zarzuca również prasie japońskiej i man­
dżurskiej, że prowadzą one usilną kampanję, 
skierowaną przeciw Z. S. R. R.

Afera żyrardowska ♦
rozrasta się w cuchnące bagno

Rzezim ieszki w opalach
WARSZAWA, 9. 8. Cuchnąca afera ż y ra r­

dowska, k tó ra  poruszyła do głębi opinję pu­
bliczną znajduje się obecnie w fazie drob ia­
zgowego, w szybkiem  tempie prow adzonego 
śledztwa.

Sędzia do spraw  szczególnej wagi, p. De- 
mant, jak się dowiadujem y, zebrał już bardzo 
pow ażny m aterja ł obciążający nietylko F ran ­
cuzów, ale szereg wybitnych osobistości pol­
skich. W  związku z tern, dwie z nich m ają być 
dzisiaj przesłuchane przez sędziego śledczego.

Komitet mniejszości polskiej usiłował wy­
bielić ohydne w ystąpienia grupy ugodowców, 
rozsy ła jąc  t. zw. sprostowanie, które jeszcze 
bardziej pogrąża w szystkich tych, k tó rzy  de­
cydują się fla pertrak tacje  z — krym inali­
stami.

Pogłoski o tem, że wobec stanow iska części 
polskiej mniejszości, sekw estr z Ż yrardow a zo­
stanie zdjęty, oczywiście nie odpow iadają 
prawdzie.

Pociągnięcie do odpowiedzialności karnej

P ogrom  ży d ó w  A lgierze f l f— HI
«■■ w przybiera groźne rozmiary

PARYŻ, 9. 8. (tel. wl.) Z Algieru nadcho­
dzą coraz bardziej niepokojące wiadomości 
o rozruchach antysem ickich, k tóre prócz Con­
stantine ogarnęły szereg  innych m iejscow ości.,

W  Ain-Beda rozgryw ały  się sceny zupeł­
nie podobne do pogromu w Constantine. F a­
natyczny  tłum Arabów napadał na  sklepy i do­
m y żydowskie, podpalał je, w ywlekał Żydów 
na ulicę, gdzie się nad nimi w straszliw y spo­
sób znęcano.

O iiarą  zajść  w Ain-tseda padło 11 m iesz­
kańców żydow skich, w tem 6 kobiet. W szyst­
kie zwłoki m iały, tak, jak  w Constantine, zm a­
sakrow ane tw arze i poprzecinane gardła.

Podobno rozruchy przeniosły się także w 
głąb Algieru, dokąd w ysłano posiłki w oj­
skowe.

W  Constantine panuje już spokój, sy tuacja  
Jednak jest nadal naprężona. Z okazji pogrze­
bu 27 zam ordow anych Żydów  doszło wczoraj 
znów do drobnych rozruchów , k tóre jednak 
wojsko zdołało w zarodku stłumić.

W ładze przeprow adzają liczne aresztow a­
nia w śród uczestników  pogromu. W  aresztach 
osadzono około 300 Arabów, w tem tylko dwu 
pod zarzutem  dokonania mordu.

Na Rue Nationale Arabi po zdobyciu skle­
pu mie''i przygotow ane bańki z benzyną, k tó ­
rą  rozlewali i podpalali. Swoich rannych i za ­
bitych Arabi uprow adzili, tak, że dotychczas 
nie zdołano stw ierdzić pełnej liczby ofiar roz­
ruchów.

Jeszcze straszn iejsze sceny rozgryw ały  się 
w dzielnicy żydow skiej, gdzie mottoch arabski 
ogarnął praw dziw y szał. W ściekłość Arabów 
była skierow ana przeciw ko dwu rodzinom ży­
dowskim. W szystk ich  członków  tych rodzin 
wymordowano, a  następnie tłum dostaw szy 
zwłoki w  swe ręce straszliw ie je zm asa­
krow ał.

Podobno pewna ilość Żydów spłonęła w 
swych domach. Pożar, podłożony przez A ra­
bów w ghetcie, zag rażał w pewnej chwili zni­

szczeniem całego m iasta, bowiem spowodu 
braku wody straż  ogniowa nie mogła skutecz­
nie interweniować.

Boussaców w yklucza tę m -liw ośćś zupełnie.
Jak  się dowiadujem y w związku z per­

trak tacjam i polsko-francuskiem i w sprawie 
tej, słusznie tak  przez min. M atuszewskiego 
nazw anej, „parszyw ej umowy", delegaci polscy 
kilkakrotnie odbywali luksusowe podróże do 
P a ry ża , aby na miejscu konferować z Boussa- 
cami i Aupetitami. B ajoro cuchniej coraz bar­
dziej.

T rzeba żelaznej riiiotły, aby je wymieść.
Dzień dzisiejszy  przyniesie niewątpliwie 

szereg  rew elacyj ośw ietlających mroki tej o- 
hydnej „transakcji".

Seitz uwolniony
WIEDEŃ, 9. 8. B yły  pierw szy burm istrz 

W iednia, dr. Seitz, aresztow any po w ypad­
kach lutowych, został obecnie zwolniony 
z więzienia. Dr. Seitz udaje się do sanato­
rium  w Breitenstein, celem poratow ania nad­
szarpniętego ostatniemi w ydarzeniam i zdro­
wia.

Apel do
M2. RaGlMM

WARSZAWA, 9. 8. Dziś w południe zakoń­
czone zostały  obrady w szystkich komisyj 
II Zjazdu Polaków  z Zagranicy. P rzez dwa 
dni obradow ano praw ie bez przerw y. P raca  
szła sprawnie, a co najw ażniejsze, i z uzna­
niem podkreślić natęży, p rzy  omawianiu 
w szystkich spraw , brano pod uwagę interes 
ogólny, w ykluczając interesy partykularne.

O godz. 2.30 rozpoczęło się plenum posie­
dzenia delegatów, które było zakończeniem 
zjazdu. Plenum rozpoczęło się od przyjęcia

narodów świata
m m i  M to w e p  M M i Polaków

statutu Światowego Związku Polaków. Na­
stępnie poszczególne delegacje złożyły dekla­
racje  o przystąpieniu do Światowego Związku 
Polaków.

D eklaracja Polaków ze Stanów  Zjednoczo­
nych A. P. różniła się tem, że zgłoszenie 
przystąpienia przez tę delegację do Św iato­
wego Związku musi być następnie zatw ierdzo­
ne przez sejm organizacyj polskich w St. Zjed­
noczonych.

Skolei odczytano deklarację ideową i apel

Ostatmkm życzeniem Hindenburga
BERLIN, 9. 8. (Tel. wł.) Po praw ie dwu­

tygodniowej zwłoce rząd  austrjacki udzielił 
agrem ent v. Papenow i, mianowanemu przez 
H itlera posłem R zeszy w Austrji. D ecyzję rz ą ­
du austriackiego czynniki niemieckie p rzy ję ­
ły  z w idoczną ulgą, bowiem zwiewanie z osta­
teczną odpowiedzią powodowało pewne zde­
nerwowanie.

W czoraj v. Papen otrzym ał dyplomy, mo-

Odcięty wśród lodów
NOW Y JORK, 9. 8. D epesza iskrow a o- 

t^ y m a n a  z głównego obozowiska ekspedycji 
an tarktycznej L ittle Am erica stw Y ierdza, że 
druga próba dotarcia  do oddalonej o 200 km 
od obozu lepianki ze śniegu, w której znaj­
duje się przyw ódca ekspedycji adm irał B yrd, 
nie powiodła się.

T rak tor, na k tó rym  znajdow ało się trzech

lepianki B yrda, m usiał powrócić spowodu zasp 
śnieżnych.

Admirał B yrd  nie znajduje się jednakże w 
bezpośredniem  niebezpieczeństwie, ponieważ 
posiada w ystarczającą ilość zapasów  żyw ­
ności.

Komunikacja iskrowa pomiędzy lepianką 
adm irała a głównym obozem Little America

członków ekspedycji, w ysłanych w kierunku została wznowiona.

Awantury na giełdzie

cą których zwolniony został ze stanowiska w i­
cekanclerza i m inistra R zeszy, oraz m ianowa­
ny m inistrem  pełnomocnym i posłem nadzw y­
czajnym  w W iedniu.

W  oświadczeniu wobec przedstaw icieli p ra ­
sy  v. Papen stw ierdził, iż zadanie swe w W ie­
dniu uw aża za bardzo ważne dla odprężenia 
sytuacji w Europie. Von Papen zacytow ał jed­
nocześnie część listu, jaki w związku z nomi­
nacją na posła w W iedniu o trzym ał od p rezy- { 
denta Hindenburga. P rezydent Rzeszy wów­
czas pisał:

„Jeżeli w ysyłam  obecnie pana jako przed­
stawiciela dyplom atycznego R zeszy do W ie­
dnia, to czynię to  w szczerej nadziei, że uda 
się panu ustalić norm alne i serdeczne stosun­
ki z pokrew nym  narodem  austriackim ".

Von Papen w yraził się, iż rozkaz ten jest 
równocześnie testam entem , do którego nic do­
dać nie można.

do narodów  świata. Przew odnią m yślą dekla­
racji ideowej jest stw ierdzenie, że najw yższym  
nakazem  dia każdego Polaka zagranicą Jest 
zachow anie poczucia narodow ego i łączności z
Polską.

Jednocześnie deklaracja zdecydow anie pod­
kreśla lojalny stosunek Polaków  do państw, 
w których zam ieszkują. D eklaracja wzywa 
wreszcie, aby P o lacy  zagran icą starali się w 
zam ieszkiwanych przez nich krajach zdoby­
wać stanow iska i w pływ y dla obrony narodo­
wego stanu posiadania i podniesienia znacze­
nia imienia polskiego zagranica.

Apel do narodów  św iata stw ierdza, że w 
tych państwach, w których Polacy  k o rzy s ta ­
ją z pełni swobód obyw atelskich, stanow ią oni 
z reguły czynnik o dużej w artości państw o­
wej. Apel kończy się wezwaniem, aby moż­
ność swobodnego rozwoju kulturalnego była 
zapewniona Polakom  przez państw a, w któ­
rych zam ieszkują.

W obec braku popraw ek sta tu t i regulamin 
zostały  przyjęte. Skolei przem awiali przed­
stawiciele różnych delegacyj, a  mianowicie ze 
S tanów  Zjednoczonych, Niemiec, F rancji i t. p. 
Po udzieleniu absolutorium  ustępującej radzie 
organizacyjnej Polaków  z zagranicy  poseł 
W olf z Czechosłowacji p rzystąp ił do odczy­
tania nazw isk proponowanych w ładz naczel­
nych Związku.

Na przew odniczącego R ady Naczelnej w y. 
brano m arszałka Raczkiew icza, k tó ry  podzię­
kował za w ybór w krótkiem  przemówieniu. Na 
stanow isko dyrek tora  w ybrano obecnego dy­
rek to ra  biura związku p. S tefana Lenartow i­
cza. O prócz tego w ybrano 36 członków rady. 
W ieczorem  delegaci wyjechali do Krakowa. 

 o-----

LONDYN, 9. 8. (tel. wł.) Mocna tendencja 
dla pszenicy i ży ta , jaka ujaw niła się w ostat- 
hich dniach w  St. Zjedn. i A rgentynyie, spo­
wodowała rów nież zw yżkę cen zboża na gieł­
dzie w Liverpoolu.

W czorajsze zebranie odbyło się w  podnie­
ceniu, chwilami dochodziło na giełdzie do bu-

spowodu zwyżki zboża
rzliwych scen.

W  kołach angielskich m aklerów  zbożowych 
utrzym uje się przekonanie, że zboże zam or­
skie będzie dalej zwyżkowało, bowiem E uro­
pa będzie musiała sprow adzić znaczniejsze za­
pasy  ziarna.

Antypolska kampanja we Francji
spowodu zajść w Pas de Calais

PARYŻ, 9. 8. Alarm y p rasy  francuskiej, ja ­
koby górnicy p 1 - y  uwięzili 200 górników 
francuskich w podziem iach kopalni w Lens 
były  najw idoczniej tendencyjne.

Faktycznie więźniów tych było dziesięciu.
Konsekwencje jednak tego czynu, którego 

zresztą pochwalić nie można, sa opłakane.

Zwolniono bowiem już 100 górników  pol­
skich, a tyluż ma być podobno wydalonych i  
granic Francji.

C harak te rystyczne  jest, że prasa, k o rzy , 
sta jąc  z tego zajścia, rozpoczęła kam panję 
przeciwko polskiemu wychodźtwu robotnicze­
mu we Francii wogóle.
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przedłuży swój pobyt w Caste Igandotfo
do połowy września.

Miasto Watykańskie, 10 sierpnia. — 
W kołach watykańskich panuje przeko 
nanie, że Papież pobyt swój w Castel 
Gandolfo przedłuży do połowy wrze­
śnia, to jest do chwili odjazdu kardy­
nała Pacelliego do Buenbs Aires.

POWRÓT DOSTOJNIKÓW KOŚCIOŁA 
Warszawa, 9 sierpnia. — Powrócili 

z kuracji do stolicy J. Em. ks. kardynał 
Al. Kakowski arcybiskup metropolita 
warszawski oraz J. E. ks. arcybiskup 
Fr. Marmaggi, nuncjusz apostolski.

L ekkom yślna  zabaw a dzieci
przyczyny katastrefy

Nowy Sqcz, 10 8. — Na to rze  zapaso  
Wym za stacją Nowy Sącz stało kilka zaha­
mowanych wagonów. Bawiące się dzieci 
rozkręciły hamulce i wagony wskutek po­
chyłości toru ruszyły z miejsca, nabierając 
coraz większego rozpędu. Tuż przed wjaz­
dem na tor główny wpadły wagony na sto­

jący parowóz. Trzy wagony uległy doszczęt 
nemu rozbiciu, parowóz został poważnie u- 
szkodzony. Oczyszczanie toru przez pogo­
towie oddziału mechanicznego trwało kilka 
godzin. Władze kolejowe i policja wszczę­
ły śledztwo, w celu ukarania rodziców, któ 
rzy pozostawili dzieci bez dozoru.

Ś m ie r te ln e  sku b a n ie  ro b iu
Młoda kobieta spłonęła żywcem.

W łocławek, 10 8. (od wł. kor.) — U 
li gospod. Józefa Wrońskiego, zatn. w wio- 
sc« Tłuchowo po w. Lipnowskiego czynio­
no

przygotowania weselne.
Do pomocy wezwano 22-letnią Genowefę 
Ziętarską, córkę sąsiada, która zajęła się

skubaniem drobiu.
Po oskubaniu Ziętarska poczęła kurczęta o* 
pałać zapalonym denaturatem. W pewnym 
momencie Ziętarska cała stanęła w płomie­
niach. Wśród strasznych męczarni spłonę­
ła.

100 świń, 6 koni w płomieniom.
domeny państwowej

Tczew, 10 sierpnia, -- W zabudowa 
niach gospodarczych domeny państwo­
wej Smoląg, położonej na pograniczu 
powiatu starogardzkiego i tczewskiego, 
dzierżawionej prze? Chudzińskiego, w y  
buchł groźny pożar. Ogniste jeżyki z

Szczegóły wstrząsającej tragedy małżeńs ;ie j.i
Kupiec zasztyletował Zone i siebie.

Skutki ożenku dla pieniędzy.
Lwów, 10 8. Wczoraj rozegrała się żył sie matce, że żona wsypuje mu do

we Lwowie, w kamienicy przy ul. Syk jedzenia narkotyki,
stuskiej L. 19, wstrząsająca tragedja ro- W ostatni wieczór wróciwszy do
dzinna, której podłoże otoczone jest I domu, gdy domownicy zasnęli, Kaha-
mrokiem niesamowitej tajemnicy. | nek usiadł w  bieliźnie przy biurku

Z mieszkania, zajmowanego przez 
Aleksandra Kahanka, właściciela sklepu 
i  papierami przy ul. Fredry i przemy­
słowca rozległ się przeraźliwy krzyk 
kobiecy.

Oczom przybyłych na miejsce przed 
źtaWił się straszny widok.

W k chni na podłodze leżała w kału 
ży krwi nieżywa już Kahankowa w po­
szarpanej koszuli, a nieopodal niej jej 
mąż również w pokrwawionej bieliźnie 
ze sztyletem w czerwonej oprawie w  
ręku.

Kahaitek, 41-ietni przystojny mężczy 
zna za:r  wał na III piętrze 3-pokojowe 
mieszkat: > wraz z matką 78-letnią sta 
ruszką, wdową po urzędniku kolejo­
wym i właścicielką realności, craz z 
żoną o 16 lat starszą od siebie Marją, 
z którą ożenił się przed kilku laty, pra 
wdopodobnie spowodu jej

znacznego majątku,

<aki odziedziczyła po swoim długolet­
nim przyjacielu aptekarzu, Janie Glos- 
sie.

Pożycie Kahanków było nieszczęśliwe
Kahankowa, Rumunka z pochodze­

nia, żyła przez 22 lata w konkubinacie 
ze ś. p. Glossem. Okoliczność ta, oraz 
irrzedewszytkiem różnica wieku mał­
żonków była powodem częstych nieśna 
Kek i awantur, w  czasie których docho
dziło do rękoczynów, 
cał żonie bezpłodność

Ko f ł . - zarzu-

spowodu burzliwej przeszłości,

ona zaś w oczy i poza oczy twierdziła, 
że ożenił sie z nią dla jej majątku.

W ostatnich czasach Kahanek począł 
zdradzać pewne umysłowe anomalie 
na tle mistycznym i religijnym, Skar-

pisał przez całą noc.
Treść kilkunastu zapisanych kartek 
świadczy, iż denat był nadzwyczaj pod 
niecony.

Mowa tam o masonerji, o żydach, o 
konieczności walki z nimi, o tern, że 
śmierć jego przyczyni się do zniszcze­
nia wolnomularstwa i żydów itd, Jedy 
ny ustęp Kahanka mogący rzucić jakieś 
światło, na ewentualne podłoże zbrod­
ni, brzmi: Muszę mordować i popeł­
nić samobójstwo, bo nie mogę pozwolić 
na równoczesną zagładę mojej starusz­
ki - matki.

Około godz. 5-ej rano Kubanek 
zdjąwszy zfe ściany sztylet, zadał nim 

śpiącej żonie kilka ciosów.
Przerażona kobieta zerwała się z 

łóżka i uciekła do kuchni, wzywając 
pomocy, t  Rozszalały desperat nie 
przestał zadawać ciosów, dopóki ofia­
ra nie runęła bez .życia na ziemię.

W ówczas Kahanek cofnął się do swe  
go pokoju i tutaj zadał sobie

11 uderzeń w piersi.
Gdy matka jego wbiegła z sąsiada­

mi, Kahanek już nie żył. Dodać nale­
ży, żs  Kahanek miał w środę popoł, 
wyjechać wraz z matka do Nowego In 
górza, do chorego brata.

Ponura ta traged’a poruszyła całe 
miasto.

błyskawiczną szybkością objęły olbrzy­
mią stodc stajnię, oborę, szopy, chle­
wy itp. Na miejsce przybyły okolicz­
ne ochotnicze straże pożarne.

Mimo nadludzkich wysiłków straża­
ków pastwą płomieni

pndto około 100 świń,
6 koni 1 w tern i źrebak), drób, część 
tegorocznego zbioru żniwnego, stajnia, 
stodoła, obora, chlewy, szopy oraz ca­
ły martwy inwectarz.

Prowizorycznie obliczone straty,
spowodowane groźnym pożarem, wyno 
szą około 50 tvs. złotych, które pokry 
wa Zakład Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Poznaniu.

Przyczyną pożaru jest prawdopodob 
nie

zbrodnicze podpalenie,
gdyż są świadkowie, którzy twierdzą, 
iż powstał w dwóch miejscach adrazu.

Natomiast inni świadkowie twier­
dzą, że pożar spowodowany został
przez lekkomyślne porzucenie płonącej
zapałki względnie niedopałka od papie­
rosa.

Czy jesteś członkiem

L.O.P.P.?
N iiZ U Z K Ł A  C i p i A  UTRUDHIA P R A C Ę ,

Z A T O P I O N Y  A U T O B U S
dotychczas nie został wydobyty z wody.

Wągrów, 10 8. -  Autobus linii War­
szawa—-Łomża, który spadł do starego ko­
ryta Bugu z mostu w miejscowości Sadowne 
po w. węgrowskiego, przyczem 15 osób po­
niosło śmierć, nie został dotychczas wydo­
byty z wody. Pomimo połączonych wysił­
ków kompanji 71 pułku piechoty z Ostrowi 
Mazowieckiej oraz oddziału saperów z Ja­
błonny, który przybył późnym wieczorem do 
Sądowną, nie udało się wyciągnąć autobu­
su. Zdołano jedynie przy pomocy liny stalo­
wej przesunąć autobus z głębi 10-metrowej 
na mniejszą 5-metrową.

Spowodu pęknięcia liny musiano pra 
cę wstrzymać. Jeżeli nie uda się zało­
żyć nowej liny, zostanie spuszczony 
nurek marynarki wojennej, który spo­
dziewany jest dzisiaj.

Tanią kukurydzę dla wieśniaków

Z Kołomyi donoszą:
Na Pokuciu zwyczajnie panuje głód 

na przednówku, a drobni rolnicy nie 
miewają zboża na zasiewy. Chcąc naj­
biedniejszym chłopom przyjść z pomo­
cą, śniatyński samorząd powiatowy za 
kupił kilka wagonów rumuńskiej ku­
kurydzy bez cła, aby ją sprzedać po 
bardzo niskich cenach chłopom. W sku­
tek machinacyj jednostek, podstawieni 
rolnićy kupowali po taniej cenie „na 
zasiew" i sprzedawali natychmiast kup­
com . _  Obecnie policja prowadzi w 
[tej sprawie dochodzenia.

I
Onegdaj został aresztowany urzę­

dnik Stefan B. w Kołomyi, który zaj­
mował się rozdziałem taniej kukurydzy 
dla chłopów powiatu kołomyjskiego. 
Przeprowadzona przez starostwo kolo- 
myjskie kontrola wykazała, że pan B. 
sprzedał około

35 tonn
tej kukurydzy przy pomocy 3 pośre­
dników miejscowym kupcom po cenach, 
rynkowych. Kukurydza została zaku­
piona na podstawie specjalnego zezwo­
l e n i a  ministerstwa skarbu bez cła.

Uratowano trzy osoby: szofera
Chylicklego Czesława, współwłaścieie 
la autobusu Moszka Bruna i jednego pa 
sażera Zudniewicza z Kolna, ldentycz 
ności reszty pasażerów jeszcze nie 
stwierdzono.

Katastrofa nastąpiła wskutek pęknię

cia opony na przedniem kole, wskutek 
czego autobus gwałtownie skręcił, zła­
mał barjerę i wpadł dó wody.

Autobus jechał z Łomży do War­
szawy. Miejsce katastrofy znajduje 
się 46 kilometrów od Łomży.

m d *

Ochrona plaży.
Nad morzem panują czę­
sto wiatry, które prze­
rzucają lotny piasek, 
tworząc liczne wydmy. 
Celem ochrony plaży 
przed zasypaniem usta­
wia się na plażach za­
granicznych przenośne 
płoty, które zatrzymują 
lotny piasek wr miejscu 

z córy obrancm.

W aln y  z jazd  „Polskiej YM CA“
w  K r a k o w ie

W arszawa 10 sierpnia-. Doroczny XII wal 
ny zjazd delegatów „Polskiej YMCA“ odbę­
dzie się w roku bieżącym w Krakowie w 
dniach 22 i 23 września r. b. W zjeździe
wezmą udział d-’*gacie wszvstkich oddzia­

łów Polskiej YMCA, a więc z Warszawy, 
Krakowa, Łodzi, Poznania i Gdyni, jak rów­
nież członkowie Rady Krajowej.

Na zjeździe rozważany będzie szereg
aktualnych snraw orafanizacvinvch.
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Działacze Z. Z. P.
w ystąpią  z N. P. R.?

Z W arszaw y  donoszą:
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, k tóre by ­

ło podstaw ą Narodowej P a rtji Robotniczej 
(P raw ica) w ysiało okólnik do w szystkich 
swych oddziałów, nakazujący zerw anie z N. 
P. R. Okólnik ten zakazuje również człon­
kom ZZP przyjm ow ania jakichkolwiek m an­
datów z ram ienia NPR.

*
Przypuszczalnie będzie tu zachodzić niepo­

rozumienie, bowiem uchw ała kongresu Z. Z. P. 
— o ile nam wiadomo — mówiąc o apolitycz­
ności ruchu zawodowego, nie dopuszczała do 
aktywności politycznej jedynie sek re tarzy , 
prezesów i wogóle funkcjonarjuszów  zw iązko­
wych, pobierających uposażenie z poszczegól­
nych organizacji Z. Z. P .

Dramatyczny pościg policji
h m m s  W chełmach stalowych

za bandytami
i pancerzach w ogniu kul

Ujęcie spraw ców  napadu na Bcnk Ludowy w  Św iętoch łow icach
trzem a w ystrzelonem i łuskam i nabojów. 

P rzy  łóżku jego czuwa policjant.
Okazuje się jednak, że Śląsk nie jest Ame­

ryką. Zaledwie bowiem zaalarm ow ano policję 
niezw ykłym  u nas napadem  rabunkowym , do­
konanym  przez 3 rabusiów  z rew olw eram i w 
dłoni w b iały  dzień na  Bank Ludowy w Św ię­
tochłowicach, a  już zdołano ustalić osoby 
sprawców.

R o zp o zn a n i
Jedna z bawiących się w pobliżu banku 

dziew czynek, zauw ażyła wychodzących po na­
padzie bandytów  i rozpoznała ich później w 
albumie przestępców.

Spraw cam i zuchwałego napadu okazali się
■ H H M K I B H B S M I K a H i n H B W

Przyszli dzielić łup ■
pod nosem  polścji

Ubiegłej nocy dokonano w łam ania do sk ła ­
du skór F ischera i Rechnica w Katowicach 
(Kochanowskiego 11). W łam yw acze przedo­
stali się do w nętrza przez okno po w yw aże­
niu łomem żelaznych las ło n  i zrabowali 2 tys.

Z powodu nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem wybuchł w domu Paw ła M achela w 
Św iętochłowicach (Długa 68) groźny pożar 
siana i słom y. Szybko sprow adzona s traż  po­
żarna  zdołała pożar zlokalizować, nie dopu­
szczając do rozprzestrzenienia się ognia na 
sąsiednie objekty.

zł. w gotówce.
Około północy zauw azyt patro lu jący funk­

cjonariusz policji na ul. Dworcowej 3 osobni­
ków dzielących się łupem.

Na widok munduru policyjnego przestępcy 
rozbiegli się. W  toku pościgu policjant ujął 
jednego z nich, Antoniego Jajczyka z Zawo- 
dzia (Krakowska 49), przy  którym  znalezio­
no 340 zł. oraz klucze i kopertę firmową 
składu skór.

W  toku badania Jajczyk  przyznał się do 
współudziału we włamaniu, jednak tow arzy­
szów swoich nie wydał.

23-letni Jan  Hoffmann z Bykowiny, 27-Ietni 
Paw eł Szam pera ż Nowego Bytom ia i 24-letni 
Jan  Szmusz z Nowej W si.

Śtady ucieczki
Stwierdzono, że ślady ucieczki wiodą w 

stronę Nowego Bytom ia. Liczni wywiadowcy 
policyjni, ścigający bandytów  na row erach 
i motocyklach, na podstawie zebranych infor- 
m acyj ustalili, że jeden ze sprawców napadu, 
Szmusz, ukrył się w domu na kolonji O tylja 
w Nowym Bytomiu.

Pierwszy osaczony
Rabuś próbował się tam ukryś w m ieszka­

niu K rawczyków  i za schronienie ofiarował 
Krawczykowej 600 zł. Kiedy jednakże ta  z 
krzykiejn wybiegła z mieszkania, bandyta pod­
ją ł ucieczkę na nowo.

Poniew aż w m iędzyczasie cały  dom został 
otoczony przez policję w pancerzach i hełmach 
stalowych, Szmusz schronił się na strychu.

Sam obójstwo bandyty
Policja chcąc go w ypłoszyć rzuciła g ranat 

łzawiący. Nie widząc w yjścia z sytuacji, 
Szmusz chciał popełnić samobójstwo, strzela­
jąc do siebie z rewolweru w praw ą skroń.

Na odgłos strzału  w targnęła na strych po­
licja, k tó ra  ciężko rannego bandytę odstawiła 
samochodem do szpitala Spółki Brackiej w No­
wej W si

P rzy  rannym  Szmuszu znaleziono 2 bank­
noty po 500 zł. oraz rewolwer bębenkowy z

Z tajników buchalterii

Czy były fałszowane bilanse
Fabryki Budowy Maszyn Górniczych w Załężu

Ciekawa rozprawa sądow a
Gałeczki księgi buchalteryjne, po zbadaniu 
k tórych zaprzysiężony znaw ca sądow y ma 
stw ierdzić praw dziw ość zarzutów  i w zw iąz­
ku z tem rozpraw ę odroczono.

Następnie m iała odbyć się rozpraw a sado­
wa przeciwko Kazimierzowi M atyce. Jak  się 
jednak okazało M atyka nie odstawił się na

Na wokandzie Sądu grodzkiego w Katowi­
cach znalazły  się w czoraj dwie ciekawe sp ra­
w y o zniew agę z oskarżenia pryw atnego Al­
freda W agnera, b. w łaściciela „R abryki Bu­
dowy M aszyn Górniczo-Hutniczych*1 w Z ałę­
żu przeciw ko Wilhelmowi Maksisowi byłemu 
urzędnikowi osławionej firm y „Kotzias** oraz 
K azimierzowi M atyce z Katowic, byłemu re­
ferendarzow i III. U rzędu Skarbow ego w K ato­
wicach w ypuszczonem u niedjj^no z więzienia 
iledczego w Katowicach.

O skarżany  M aksis w piśmie skierow anym  
do Sądu O kręgowego zarzucił W agnerow i, że 
w roku 1929 polecił firmie K atzias w celach 
uszczuplenia podatków  zniszczyć książki w y­
kazujące bilans tej fabryki, za co zapłacił fir­
mie K otzias 3 000 zł. Ponadto M aksis tw ier­
dził w piśmie że fabryka na zarządzenie W a­
gnera prow adziła fałszyw ą książkowość.

Na w czorajszej rozpraw ie sądowej słuchano 
Jako św iadka na dowód praw dy byłego urzęd­
nika firm y K otzias Gorzelanego.

św iadek  ten tw ierdził, że pewnego dnia 
odebrał z  fabryki W agnera 3 000 zł., zaś od 
osób trzecich dow iedział się, że kwotę tę W a­
w e r  zapłacił Kotziasowi za sfałszowanie 
ksiąg buchalteryjnych.

N a dowód tw ierdzenia oskarżonego, że w 
fabryce W agnera prow adzono fałszyw e księgi 
sąd postanowił zażądać od likw idatora firm y

Sport
MECZ KWALIFIKACYJNY W  SZARLEJU.
W  Szarleju odbędzie się w niedzielę dnia 

12 b. m. o godz. 17-tej mecz kw alifikacyjny 
K. S. S trzelec i T. S. Soła (Oświęcim). P ierw ­
si jako m istrzowie B-Ligi gr. IV. g rają  o  wej­
ście do A -klasy, zaś T. S. Soła bronić się 
musi przed spadkiem.

Mecz ten zapow iada się niezwykle intere­
sująco.

R A D .IO
K A TO W IC E  —  Płatek, 10 sierpnia 

6.30 — 7.40 A udycja  poranna 11.57 Sygnttł 
czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologicz­
ne 12.10 Transm isja  inauguracji Św iatowego  
Zw iązku Polaków 13.05 M uzyka  (p ły ty )  
13.55 „Z rynku  pracy" 14.00 W iadom ości go­
spodarcze 16.00 Koncert popularny 17.00 Au- 
dycja  dla chorych 17.30 Koncert 18.00 R e­
portaż 18.15 Lw ow scy Revellersi 18.35 M u­
zy k a  (p ły ty )  18.45 Pogadanka 18.55 R ozm a­
itości 19.00 „Lądowy rekin "  19.15 Koncert
solistów  19.50 W iadom ości sportow e 20.08 
Transm isja  z  Salzburga 22.15 „Sztuczna eska ­
pada" 22.30 M uzyka  taneczna 23.00 S k rz y n ­
ka pocztow a w je ży k u  francuskim .

rozpraw ę sądową a w piśmie skierowanein do 
sądu podał, że na zarządzenie lekarza znaj­
duje się obecnie na kuracji.

Jak  wiadomo M atyka w raz z b. naczelni­
kiem III. Urzędu Skarbow ego Herzem, stoi 
pod zarzutem  popełnienia nadużyć w związku 
z swem urzędowaniem.

k

Z ślubnego kobierca H  
m m tii w objęcia śmierci

P rzy  ul. Rajm unda 9 w Tarnow skich Gó­
rach popełniła onegdaj sam obójstwo wieszając 
się na strychu w domu swej m atki, zam ężna 
G ertruda Bielak.

Mimo rychłego odcięcia denatki przez lo­

katorów  domu, nie udało się przyw rócić ją  do 
życia.

P rzyczyną sam obójstw a jest niechęć do 
m ałżeństwa, zaw artego przez Bielakową zale­
dwie dwa miesiące temu.

Kawalerska jazda
I skończyła się w szpitaiu

Skutki zderzenia by ły  straszne.
Jendrulek w raz z tow arzyszam i zostali z 

wielką siłą wyrzuceni z siodełek i padając na 
jezdnię odnieśli szereg ciężkich obrażeń. Mo­
tocykl został zniszczony.

O fiary w ypadku w stanie groźnym  prze­
wieziono do szpitala Śląskiego w Cieszynie.

Z C ieszyna donoszą: W czorajszej nocy na 
drodze pod U stroniem  doszło do poważnego 
wypadku.

Jadący  z wielką szybkością nieoświetlonym 
motocyklem W ilibald Jendrulek ■ z Łagiewnik, 
którem u tow arzyszyli Zbigniew P atrzos i Eu­
geniusz Kowalski z Krakowa, wpadł p rzy  w y­
mijaniu na przejeżdżającą furmankę. _______________________________________________

Normy wydajności zwiększają

W ydział Fachoy w ydał orzeczenie, mocą 
k tórego dyrekcja  H uty Pokój zobow iązana jest 
w ypłacić robotnikom należne im 50 proc. do­
datku.

Pod przewodnictwem dr. Kornusa odbyło 
się w czoraj posiedzenie W ydziału Fachow ego 
w spraw ie ustalenia nowej wydajności wal­
cowni cienkiej blachy huty B atorego. Po  w y­
wodach przedstaw icieli robotników, k tó rzy  
stwierdzili, że w ydajność tej walcowni ksz ta ł­
tuje się nadal korzystn ie i nie jest na miejscu 
obniżka płac akordow ych, nastąp iła  ożywiona 
dyskusja, poczem przew odniczący W . F. po­
lecił przedstaw icielow i huty  B atorego, by na 
następne posiedzenie przedłożył dane co do 
wydajności z lat 1931 — 1933. Na podstawie 
tych danych W ydział Fachow y w yda orze­
czenie.

Ponadto został rozpatrzony za ta rg  robotni­
ków z dyrekcją Huty Pokój, co do niew ypła­
conych 50 p ro c .. dodatku za przepracow ane 
dniówki w dnie świąteczne.

Jak  wiadomo umowa taryfow a w yraźnie 
mówi, że za dniówki w dnie świąteczne nale­
ży się robotnikom  dodatek 50 oroc.

Szukali pracy
B ronisław  G aja oraz M ojżesz Fuchs p rzy ­

jechali za pracą na Śląsk. W  czasie podróży, 
na linji z Katowic do Chorzow a wmieszał się 
do ich rozm ow y jak iś osobnik, k tó ry  zapropo­
nował im nocleg u siebie w Chorzowie.

Zaprow adził ich na ul. W olności 14, gdzie 
prosząc o tow arzyszenie mu do kaw iarni, 
wziął od obu bezrobotnych posiadane walizki, 
by je rzekom o odnieść do m ieszkania.

W  gruncie rzeczy  w yszedł bocznemi 
drzw iam i, naraża jąc  biedaków na sy tuację  bez 
w yjścia.

Herszt się broni
Pościg row erow o-m otocyklow y policji skie­

row ał się skolei w stronę Karol-Emanuel, gdzie 
wiodły ślady ucieczki drugiego rabusia, Jana 
Hoffmanna.

U ciekający bandyta, w idząc, że pościg już 
doń .doc ie ra , ukry ł się za  stodołą leśniczówki 
w Karol-Em anuel i począł ostrzeliw ać patro! 
motocyklowy, k tó ry  się tam  zbliżał.

S trzały  jego jednak chybiły. Również nie­
wiadomo było, jaki skutek odniosły strza ły  
policji.

Rew olw er się  zacjąl
Kiedy policja zbliżyła się już do Hoffmanna 

na odległość 20 m, ten próbował jeszcze 
strzelać, jednak rew olw er mu się zaciął. Po 
krótkiej manipulacji z bronią, widząc, że nie 
ujdzie rąk policjantów, Hoffmann skierow ał 
broń do siebie, jednak rewolwer nie wypalił.

Zrezygnow any odrzucił browning i poddał
Się.

Okazało się, że w czasie obustronnej s trze ­
laniny, został ranny w lewe ram ię. Nie zna­
leziono przy  nim w czasie rewizji osobistej 
żadnych pieniędzy, odrzucił je bowiem w cza­
sie ucieczki.

Hoffmanna odstawiono do szp ita 'a  m iejskie­
go w Chorzow e, gdzie pozostał pod nadzorem 
policyjnym.

osta tn i s ię  podda!
Koło pościgu za trzecim  bandytą, Szampe- 

ra, zacieśnia się coraz bardziej.
O saczony bandyta widząc jasno przegraną 

zgłosił się sam  zrezygnow any na posterunku 
policji w Nowym Bytomiu o godzinie 9-tej 
wieczorem. Broni ni pieniędzy nie miał już 
przy  sobie. Oświadczył, że porzucił je w cza­
sie ucieczki. Osadzono go narazie w areszcie 
policyjnym , poczem dziś rano zostanie odsta­
wiony do Sądu O kręgowego w Chorzowie do 
dyspozycji sędziego śledczego.

K m is la  ministerialna
W  dniu w czorajszym  przybyli do Katowic 

dwaj delegaci z M inisterstwa P racy  i Opie­
ki Społecznej, k tó rzy  odbyli konferencję z ko­
m isarzem  dem obilizacyjnym  inż. Maskę. Po 
długotrw ałej konferencji delegacja m inisterial­
na w tow arzystw ie inż. M askego udała się na 
lustrację kopalni i koksowni „G othard“. Na­
stępnie odbyta się lustracja huty Pokój.

Fabryka azotów
przyjmuje robotników

W  związku z otrzym aniem  znaczniejszych 
zamówień fabryka azotów w Chorzowie po­
stanow iła przy jąć do p racy  50 robotników'.

W  pierw szym  rzędzie przyjęci zostaną ro ­
botnicy żonaci, k tó rzy  już w fabryce praco­
wali i z powodu redukcji zostali zwolnieni.

i i i i p  wesele
W  czasie zabaw y weselnej w restauracji 

Kosza w Dębie doszło na tle porachunków  oso­
bistych do bójki pomiędzy Oswaldem Żołną 
z W ełnowca a niejak. K aszką z Załęża. W  
trakcie bójki K aszka ugodził Żołnę dw ukrot­
nie nożycam i kraw ieckiem i w plecy, raniąc 
go poważnie. Rannego przewieziono do szpi­
ta la  Spółki Brackiej.

SsmtMistwo z miłości
Z Bielska donoszą: Minionego czw artku

odebrała sobie życie w ystrzałem  z rewolweru 
w usta 29-letnia W anda Rudnikówna, u rzęd­
niczka Ubezpieczalni Społecznej, oddziału w 
Czechowicach.

P rzy czy n ą  sam obójstw a by ła  zawiedziona 
miłość.

a stracili wszystko
Do rencistki Anny Niedzieli, zam. w Cho­

rzowie przy ul. L igota Górn. 28 p rzybył n ie­
znany osobnik z oświadczeniem, że z Z. U. 
P. U. należy się jej jeszcze 820 zł. zaległości 
rentowej, k tó rą  uzyska po wpłaceniu na kosz­
ty  m anipulacyjne 92 zł. Zanim Niedziela 
przyszła  po rozum  do głowy, w płaciła oszu­
stowi w ym ienioną kwotę, a kiedy następnie 
udała się na klachy do sąsiadek, dopiero one 
naprow adziły  ją  na m yśl, że padła 
osziaffwa, o k tórem  zrozpaczona 

policję.

ofiara 
uwiadomiła
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Habsburgowie me wroc^ na tron.
Nie ulega wątpliwości, że zm iany ja 

kie nastąp iły  w Austrji wzm ocniły  kieru 
nęk, k tó ry  zm ierza  do odres taurow ania  
monarchii habsburskiej. Sam  kanclerz 
Schuschnigg sym patyzu je  z ruchem  habs 
burskim  i on to w znacznej m ierze przy 
czynił się do tego, że do Austrji mógł 
pow rócić a rcyksiążę  Eugeniusz Monar 
chistyczne żyw io ły  w Austrji gorączko 
w o p rzygo tow ują  się do w y k o rzy s tan ia  
ostatnich w y p a d k ó w  wiedeńskich *dla 
sw y ch  celów. C entra lna  organizacja  legi 
tym istów  w z y w a  ludność do urządzania  
zbiórek publicznych na rzecz p rzy g o to ­
w ań  do pow ro tu  s tare j dynastji W  głów 
nych  ośrodkach  m onarchistów  na Woll- 
zeile i R iem ergasse  zb iera się s ta ra  szla 
chta  austr. acka nietylko z Austrji ale i 
pańs tw  sukcesyjnych, z W ęgier,  Czecho 
słowacji i Chorwacji.  W e w rześn iu  
w szczę ty  m a b y ć  n o w y  ruch, k tó ry  dla 
rz ąd u  ma być p re teks tem  do rozpoczę­
cia rozm ów  z m ocars tw am i w  spraw ie  
p ow ro tu  Hanbsburgów . G łów nym  postu 
latem ma bvć  narazie  pow ołanie H abs­
b urgów  do kraju, następnie zniesienie 
wszelkich  an tyhabsbursk ich  ustaw , w re  
szcie pow ołanie Eugenjusza Habsburga 
na fotel naczelnika państw a  względnie 
w y bran ie  go na  p re zy d en ta  zw iązkow e 
go. C en tra lny  organ  m onarch istów  „D er 
O este rre ich er” w  ar tykule  pośw ięco­
nym  pamięci tragicznie  zm arłego  Dollfus 
sa  napisał: „Gdzie już by libyśm y, g d y ­
b y  pan kanclerz  Dollfuss tak  ;ak Musso 
lini miał obok kościoła rów nież  tron ja­
ko  g łów ny  filar sw y ch  rz ąd ó w ?  Tylko  
w  monarchji z a g w ara n to w an a  będzie 
bez  zastrzeżeń nasza  samodzielność, tyl 
ko m onarchia m oże uchronić państw o  od 
dalszych g w a łtó w . Jedynie cesarz  jest 
naszym  ratunkiem . Nie dajm y się zas tra  
szyć, chociażby  g roźby  w ychodz iły  z 
jakiejkolwiek s t ro n y ” .

PR Ó B N E  BALONIK! MONARCHI­
ST Ó W .

Doniesienie „Chicago T ribune” , że we 
W iedniu  o d b y w a ła  się n arada  p rzy  u- 
dzialc Wicekanclerza S ta rh em b erg a  i dy 
p ldm atyczhych  p rzedstaw icieli  W łoch, 
Anglji, F rancji  i pańs tw  Małej Ententy, 
aa której podobno postanow iono nie czy

nić żadnych przeszkód dla pow ołania Ot 
tona H absburga na tron austrjacki oczy 

ł'wiście :est w zupełności zm yśone. Auto 
rom pogłoski chodziło tylko o zbadanie, 
jak opinja św ia to w a  p rzy ję łaby  takt in- 
tronizowania H absburga w  Austrji i e- 
wentualnie na W ęgrzech. W icekanclerz  
S ta rhem berg  ośw iadczył sam, że wiado 
mość „Chicago T ribune” jest śmieszną 
i teiiedency ną insynuacją. Ale nietylko 
w  tern piśmie pojaw iły  się podobne wia 
domości. Rów nocześnie w  pismach sze­
regu państw  niejednokrotnie równo-

brzmiące pojawiły się doniesienia, w e ­
dług k tórych  m iarodajne czynniki zasta 
nawiają się nad tern, jak Otton m iałby

uroczyście zobow iązać Me, z t  i tapek tu  
w ać  będzie t rak ta ty  pokojowe i że nie 
będzie próbow ał rozszerzyć  granic swe 
go państw a. Doniesienie to ma sw e źró­
dło w  centrali habsburskiej propagandy, 
aby  w ten sposób sondow ać opinję 
państw  zachodnich.

T r u j ą c y  o t  Ó W
w b a lo n a ch  w o d y  so d o w e j .

W arszaw a,  10 sierpnia. W  miejskim 
instytucie higienicznym odbyło  się ze ­
branie dyskusyjne, na k tórem  reprezen-

Niedozwolone sposoby polowania.
Wznowiony nadzór.

do odpowiedzialnościW arszaw a ,  10 sierpnia. — W obec  
tego, że w jesieni pojawiają się w handlu 
znaczne ilości drozdów, kwiczołów i pasz­
kotów, złowionych sposobami niedozwolo- 
nemi (sidła), ministerstwo spraw wewnęt- 
trżnych zarządziło wzmocnienie nadzoru naa 
transportem i handlem tą zwierzyną, celem 
ustalenia jej pochodzenia i ewentualnego po

ciągnięcia winnych 
karnej.
• Należy zaznaczyć, że masowe wybijanie 

tych ptaków może mieć ujemne skutki dla 
gospodarstw leśnych oraz sadownictwa i 
ogrodownictwa, ponieważ przyczynia się 
do zwiększenia stanu szkodliwych owadów.

MIEJSCE WIECZNEGO SPOCZYNKU PREZYDENTA HINDENBURGA.

Pomnik narodowy na pamiątkę bitwy pod Tannenbergiem,
zwłoki prezydenta Hindenburga.

gdzie pochowane zostały

Najbardziej dramatyczny moment
w życiu Hindenburga.

W drugiej połowie 1918 roku feldmarsza 
łek Hindenburg, jako naczelny wódz armji 
niemieckiej przeżył najprzykszejsze niewąt­
pliwie chwile swego długiego i owocnego 
żywota. Widział ruinę wszystkich wielkich 
planów wojenny , które miały wojnę roz­
strzygnąć na korzyść Niemiec. Az do 18 lip 
ca owego roku wierzył w zwycięstwo, ale 
po tej dacie na żadne złudzenia nie było juz 
miejsca. Piorunująca ofenzywa marszałka 
Focha zmuszała wojska niemieckie do stop 
niowego i coraz szybszego wycofania się z 
Francji, tak, że spoczątkiem sierpnia za
jjący się koniec i klęska stały się dla Hinden 
burga i jego szefa sztabu generała Luden- 
dorffa rzeczą oczywistą.

Z tego okresu datuje się epizod, który 
w życiu zmarłego feldmarszałka należy o 
najbardziej dramatycznych. Było to spotka -
nie jego i Ludendorffa z Wilhelmem II, kt 
ry naprzekór wszystkiemu łudził się jeszcz 
szczęśliwem dla siebie i swego kraju zakon 
czeniem wojny, ale którego obaj w odzow y  
postawić musieli w obliczu rozpaczliwe, sy 
tuucjl 1 odebrać mu wszelkie nadzieje.

Dramatyczne to spotkanie odbyło się w 
sztabie Hindenburga w Avesnes na froncie 
francuskim. W relacji jednego z byłych adR  
fantów ówczesnego naczelnego wodza armii 
niemieckiej miało ono przebieg następu,ą-

W dniu 10 sierpnia wieczorem przed wil 
la H i-H°*tburga w Aveneus zatrzymało się 
auto cesarskie. Była godzina 6-ta wieczór. 
Spodziewano się cesarza trochę wcześnie,, 
ale ten chciał przedtem dokonać przeglądu 
jednego z batalionów szturmowych, odcho­
dzących do pierwszej linji, i stąd wynikło 
opóźnienie w jego przyjeździe.

wyszli naprzeciw, by powitać monarchę na 
progu - 'lii. Nie rzekłszy jednak ani słowa, 
Wilhelm II wszedł do środka, a za nim trzej 
jego adjutanci. W milczeniu udali się wszy 
scy do pokoju na pierwszem piętrze, obwie­
szonego mapami i szkicami wojennymi.

Jakkolwiek silnie opalony słońcem, W il­
helm II wyglądał bardzo blado- Przywitał 
się z obecnymi, nie mówiąc ciągle ani sło­
wa. Czekał, aż Hindenburg albo Ludendorff 
pierwsi przerwą milczenie.

Atmosfera pokoju ciążyła wszystkim. O- 
kna były zamknięte i duszne powietrze po­
większało jeszcze przykry nastrój. Hinden­
burg stał tuż obok cesarza i w  oczach jego 
malował się bezgraniczny smutek i współ­
czucie.

Przez pewien czas panowało żenujące 
wszystkich milczenie. Wreszcie Wilhelm II 
zrobił niecierpliwy ruch ręką, jakby chciał 
powiedzieć: „Proszę was panowie.." Na to 
odezwał silę pierwszy Ludendorff, mówiąc 
bez obBtófiftlc:

— Niema co taić. Ponieśliśmy ciężką klę­
skę.

Na te słowa cesarz zagryzł wargi, zwie­
sił głowę i tak stał w milczeniu. Hindenburg 
woaził ręką po czole, ciężko oddychając. 
Tymczasem Ludendorff ciągnął dalej:

— Najbardziej niepokojącem jeśt — mó­
wi, — je  duch bojowy naszych żołnierzy 
pozostawia wiele do życzerJa w większości 
dewizyj. 41-a dywizja naprz. zawiodła zu­
pełnie 8 sierpnia. Byłoby pomyłką przypisy­
wać to jedynie brakowi ziemniaków i grypie 
zwanej hiszpanką. Przyczyna leży gdziein­
dziej. Jeden z oficerów 13-ej dywizji oświad 
czył, że podległy mu oddział daje dowód ta 
kiego nieposłuszeństwa, iż ma wrażenie jak 
by miał do czynienia z wojskiem, które nie

towarzvstwie Ludendorffa ma już nic wspólnego z wojskiem niem ie-

ckiem. Fakt laki, że niektóre pułki, przycho­
dzące na zmianę, przyjmowane są okrzyka­
mi: „Wy łamistrajki" albo „Wy zwolennicy 
przedłużenia wojny" dowodzi upadku wszel 
kiego ducha. Takie wojsko proszę mi wie - 
rzyć, nie jest już nic warte.

Wilhelm 11 słuchał tego raportu ze zro­
zumiałą niechęcią i odrzekł sucho:

— Jakkolwiek kronprinz wspominał mi 
już o tern, nie mogę uwierzyć, żeby panowa 
ło tego rodzaju rozprzężenie.

— Można to każdej chwili sprawdzić — 
odpowiada Ludendorff tonem urażonego. I 
między nim a cesarzem wywiązuje się przy 
kry djalog, prowadzony w  szybkiem tempie!

— Jak dotąd ataki francuskie nie odnio 
sły rozstrzygającego sukcesu — mówił ce­
sarz.

— W asza Cesarska Mość zapomina o 
bodźcu, jaki daje Francuzom interwencja a-
merykańska.

— Wszędzie tam, gdzie nasi żołnierze 
mają do czynienia z Amerykaninami, górują 
nad nieprzyjacielem.

— Co z tego? Muszę wyznać, że liczba 
naszych żołnierzy, którzy dostają się do nie 
woli, jest tak wysoka, iż zmuszeni jesteśmy 
odwoływać się do ostatnich naszych re­
zerw. . . . .

— A więc według pana niema juz żadnej
nadziei?

— Niestety — wzdycha Ludendorff — na 
sza dawna armja już nie istnieje. Nie pozo­
staje nam nic innego, jak złożyć broń lub 
wyginąć do ostatniego.

Przez cały ten czas Hindenburg nie odez 
wał się ani słowem. Odczuwał on zawsze 
głęboką część dla swego monarchy i cała 
ta scena sprawiała mu widoczny ból. Gdy 
jednak, Wilhelm II spojrzał mu w oczy, jak 
by cd niego wyczekując recepty zbawienia, 
sięgnął po papier, leżący na stole. Na twa­
rzy cesarza zajaśniał ostatni błysk nadziei., 
Bvl on jednak krótkotrwały, ponieważ pa­
pier podany mu przez Hindenburga, stawiał 
kropkę nad i beznadziejnej sytuacji. Był to

towani byli z jednej s trony  fabrykanci 
w ód gazow ych, z drugiej zaś kotlarze, 
dos tarcza jący  balonów, względnie

pobielający je.
W obec w ykazan ia  przez mieiskie 

w ładze sanitarne , że balony nie są po­
bielane czys tą  cyną angielską, lecz cyną 
zaw iera jącą  znaczny  odsetek ołowiu 
(zadem onstrow ano w n ę trze  rozebrane­
go balonu, m ającego na dnie p ły ty

z czystego  prawie ołowiu,

kotlarze ośw iadczyli na swoją obronę, 
że fabrykanci w ód żądają od nich isr  

niej pobiały, dlatego też nie mogą 
oni dać za niższą cenę lepszego to w a­
ru.

Z pow yższego  w ynika, że już W 
samej technice p rzy g o to w y w an ia  ba­
lonów tkwi zasadnicza  p rzyczyna  
w zros tu  zak w es tionow anych  przez w ła ­
dze san itarne balonów, (w r. 1930— 31 
— 8,7 proc. a w r. 1931— 32 — 25 proc. 
ogólnej liczby zbadanych  balonów). 
D ruga p rzy czy n a  polega na tern, że 
wielu fabrykantów ' nie pobiela, stosow* 
nie do istniejących przepisów, uży w a­
nych  w  ciągu 2 lat balonów', lecz po tyn1 
okresie oddaje balony do kontroli

bez odśw ieżenia pobiału.

W  zw iązku  z tern przeprow adzona 
bedzie genera lna  kontrola  wszystkicH 
z a re je s t ro w an y ch  fabryk  w ód gazo­
w ych . Nadto na każdym  d o brym  balonu' 
będzie w ybijany  na stemplu.

oprócz miesłaca i roku,

jeszcze jego indyw idualny  num er po­
rządkow y , pod k tó ry m  będzie on za­
księgow any  w  miejskim instytucie higje 
ny,

telegram od generała von Cramma, wojsko 
wego attache niemieckiego w głównej kwate 
rze austro - węgierskiej. Z treści tego tele­
gramu wynikało, że Wiedeń i Budapeszt 
wierzyły w zwycięstwo do 18 lipca, ale o- 

'becnie nabierają przekonania, że klęski od­
wrócić się już nie da, a to tembardziej, że si­
ły monarchji austro - węgierskiej są na wy 
czerpaniu.

Przeczytawszy ten telegram, Wilhelm II 
przybladł jeszcze bardziej. W tym momencie 
po raz pierwszy zapewne miał pełną świa­
domość perspektyw, które nadchodzą, to 
znaczy nietylko klęski Niemiec, ale i końca 
swego panowania.

— Wyznaję — rzekł — że jesteśmy u 
kresu naszych możliwości. Trzeba nam bę­
dzie zrobić bilans.

Nikt nie miał odwagi odpowiedzieć, na 
wet Ludendorff. Zapanowało znów długie 
milczenie, które przerwał cesarz, podając rę 
kę Hindenburgowi • Ludendorffowl ze sło­
wami:

— Zobaczę panów 13-go w Spa,
W tym dniu odbyła się też w willi Fre- 

neuse, siedzibie ekskaisera w Spa, rada w o­
jenna, w której oprócz Wilhelma II, Hinden 
burga i Ludendorffa wziął również udział 
kronprinz i kanclerz niemiecki.

Ten ostatni mówił długo o ciężkiej sytu 
acji wewnętrznej, by na zakończenie oświad 
czyć, że zdaje się na decyzję cesarza. Ludefl 
dorff opowiedział się za możliwie najszyb- 
szem zakończeniem wojny, natomiast W il­
helm II i kronprinz obstawali za dalszem 
prowadzeniem walk.

Ostatni zabrał głos Hindenburg. Oświad 
czył, że jest jeszcze możliwe utrzymać się 
na terytorjum francuskiem. Przyłączył się 
w ten sposób do zdania Wilhelma II, być 
może dlatego, jak to było regułą jego postf 
powania, by nie sprzeciwiać się woli swego 
monarchy. Ale w trzy miesiące już sam na­
legał na niego, by abdykował w interesie 
rodu niemieckiego . In-
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Szczegóły tragicznej śmierci hr. Sterzeńsfcich.
Dwaf księża wydobyli zwłoki.

Z P rzem yśle  donoszą:
Depesze doniosły już o śmierci w 

to r ta c h  Sanu właścicieli D ąbrów ki Sta 
Reńskiej, h rab ios tw a Juljusza i Marii z 
Miączjynskich S tarzeńskich. Obecnie 
dowiadujemy się dalszych szczegółów. 
Doście hrab iostw a, ks. B ronis ław  Czub 
Ski j ks. M prcin W ziątek , k tórzy  w y ­
brali się z pałacu razem  ze sw ym i 
gospodarzami, a kąpali się o ; ' ! kilome- 
Mą od miejsca tragicznego wypadku, 
opowiedzieli W aszem u  korespondento ­
wi, że gdy usłyszeli

w ołania o ratunek,  
fiatychmiast pośpieszyli w dół rzeki 
i dow iedziaw szy  się od przew oźników  
0 nieszczęściu, rzucili się na poszuk iw a­
nia obojga m ałżonków . W kró tce  uda- 
to się o  jakieś 400 m etrów  od miejsca

w ypadku znaleźć ci?Jo hrabiny. W cią­
gnięto je nu łódź i ks. Czubski zajął się 
cuceniem. W  m iędzyczasie ks. dr. W z ią ­
tek szukał dalej hrabiego i znalazł go 
sto m etrów  od miejsca, w k tórem  leża­
ła na dnie hrabina. Ks. dr. W zią tek  z a ­
niósł na barkach  hrabiego na brzeg, po- 
czem z łożyw szy  go na m uraw ie, po­
czął s tosow ać sztuczne oddychanie.

W kró tce  przybyli  na miejsce w ypad  
ku dwaj lekarze z D ynowa, w raz  z 
kom. post. P . P . v.' Siedliskach przód. 
W asielakiem. W szelki ra tunek okazał 
się jednak spóźnionym, obydwoje m a ł ­
żonkowie już nie żyli. W  D ąbrów ce Sta  
rzeńskiej odbył Się pogrzeb ofiar z u- 
dzialem rodziny i wielu przedstawicieli 
sirystokracji z całej Polski.

Solidny opiekun
Siestrzeaiec ogołocił mieszkanie swego wuja.

Ze L w o w a donoszą:
P rze d  kilku dniami do kuśnierza Ją- 

kóba P ach tw a ch te ra  p rzyby ł  w to w a­
rzystw ie  pośrednika Maksa Llerzera (ul. 
Kaspra Boczkow skiego 10) niejaki
F.ljasz Gelber. zam. chwilowo przy  u l  
Supińskiego 1 i p rzeds taw iw szy  się ja­
ko właściciel składu opału p rzy  ul. 
Gródeckiej, ośw iadczył mu, że m a na 
sprzedaż damskie futro krymskie, s ta ­
nowiące w łasność jego matki, k tóra
w yjechała  do P alestyny , dokąd on 
również n iebaw em  wyjedzie w raz  z
narzeczoną. Kuśnierz chcąc sie p rzeko­
nać z kim ma do czynienia, udał się z 
pośrednikiem pod w skazany  mu a- 
dres.

Na ul. Supińskiego 1, czekał na nie-

Wenecja midinetelc.

KIE PLAŻE PODMIEJSKIE.
r & z k i  z  n a i l  M a r n y .

Meaux, w  sierpniu.
Każda rzeka posiada swój specjalny 

charak ter .  W y b rzeża  M arny, aczkol­
w iek  zw iązane z dram atycznem i 
Wspomnieniami h istorycznej już dziś bi 
tw y  nad AJarną, są wesołe,

p e i n e  ra d o śc i  ży c ia .

Dla am atorów  pięknych kra jobrazów , i 
Samotności, rzeka, poczynając  od Join- 
Vil!e, zakreś la  wielki łuk, gdzie znajduje 
się szereg  spokojnych i bardzo  pięk­
nych miejscowości. K orzysta ją  z nich 
ah ia torzy - letnicy, żądni zacisznego w y  
Poezynku. Zaś dla zwolenników1 świą 
łecznych ro z ry w ek  jest Nogent nad 
M arną, wielki k ierm asz nad w odą — 
»Venecja midinetelc. Dla sportow ców  i 
Wioślarzy, w szystkich , k tó rzy  po ca- 
i.rm tygodniu p racy  są spragnieni słoń 
ca i orzeźwiające: ochłody rzeki, Mar- 
t o  m a w zapasie ca ły  szereg  plaż i ło 
tlzi.

W eźm y, naprzyk ład , plażę z Mai- 
Sonś - Alfort, k tórej cha rak te r  zmienia 
Nę w zależności od dni powsz°dnich i

iąt. W  tygodniu odw iedzają  j.t tylko 
nieliczni goście w godzinach popołudnia 
j'v.vch, przy jeżdżając  tuta: na dwie go 
dżiny z pobliskiego P a ry ż a  na kąpiel i 
cocktail. Jakkolw iek klientela tej miej 
G b w cśc i  nie stanowi k lasy  nadmiernie 
hprzyw ile jow anej pod względem  ma;ą( 
*tow\ m. nie znaczy  to jeszcze, żeby n:e 
'■•drnaczała sic elegancją. W  dzisiej­
szej dobie cały  P a ry ż  jest szykow ny, 
^ re sz tą  na plaży nie chodzi o suknię ~  
kreację ostatniej mody, tylko o eleganc 
D kosijum kąpielow y, w  którym  każda 
la i: ’c zbudow ana i w y  sportow a,ia  ko 
hic ;• w ygląda  ponętnie.

IDojektowano utw orzenie  wpobliżu 
łJ>ur., ża, nad Marną, czegoś w -odzaju 
berlińskiego W annsee, gdzie w dni ś w ą  
te .zn c  p rzeb y w a  na plaży i kapie się 
około 80 tysięcy osób. J utai niema 
D s/xze podobnej frekwencji,  gdyż  mc- 
P.ą piaszczystej plaży na przestrzeni 
Wielu kilometrów. Mimo to p laża w  
Nogent \y niedzielę tylu m a gości, że 
niejednokrotnie niema już na niej wolne 
go miejsca.

Goście p a ry scy  zjeżdżają się już zra 
ha, pom iędzy 7“ 8 godz. W oda M arny 
test zaw sze  o stopień zimniejsza od wo 
dy S ekw any , co jest dobrodzie jstw em  
bieżącego lata. Zaledwie też słońce o- 
grzało  ią nieco, już miejsca kąpieli rze­
cznych -  jedne głębokości są półtora, 
a drugie 5 m etrów ) są zupełnie prze 
bełnione. P o  kąpieli zaś młodzież i 
starsi panowie ko rzys ta  ą na p laży  ze 
Wszelkich roz ryw ek , jakich dostarcza 
b zw. „p lażow anie” . O glądaliśm y ~  cc 
P raw da — tutaj now y rodzaj „p rzy jem ­
ności” . n ieprak tykow anej na innych 
blażach. Polegał na przerzucaniu  w

pow ietrzu  z ramion w ramiona, młodej 
osoby, najwidoczniej w ybranej pod 
względem  urody  z najpiękniejszych 
, p lażow niczek” . Babki z pew nością by 
łyby  'oburzone, gdyby  je zaproszono do 
podobnej z a b aw y ;  p rak tykow anej 
przez  wnuczki z zapałem  a naw et zupeł 
nie niewinnie.

P o  śniadaniu z w łasnych  p row ian ­
tów  następuje godzina s iesty  i m arzeń  
p rzy  św ieżem  tchnieniu M arny,

Jeden z naszych znajomych, pary  
żan, nie będący  zwolennikiem naszej 
doby, ani jazzu, ani też tłumów, oświad 
czył nam, po odwiedzeniu Nogent w 
niedzielę:

— Nogent to piekło.
Zdziwił się wielce, u s łyszaw szy , że 

zgodziliśmy się chętnie na pobyć w  po- 
dobnem piekle,

G dy piszem y o Nogent, m ów im y je­
dnocześnie o Joinville, gdyż jedna 
część plaży należy do pierw szej, a po­
została  ~  do drugie: miejscowości i nie 
ma potrzeby  różniczkowania ich.

Ludziom, k tórych  nie p rzeraża  cokol 
w iek dalsza w ycieczka , deradzić  m o­
żna zwiedzenie Gournay, k tórego  ele 
gancką plażę, ozdobioną geraniami, na 
zw ano „parysk iem  Deauville".

W końcu po szeregu ładnych, podob

nych do siebie miejscowości, brzegiem 
M arny dostać się można do sta roży tne  
go miasta Meaux, z ciekaw ą, an tyczną 
katedrą, zabytkiem  architektonicznym  z 
trzynastego  stulecia, oraz również b a r ­
dzo ciekawemi młynami na palach, sta 
rożytuej budowy, których n iezw ykły  
wygląd dodaje wiele, uroku całemu kra 
jebrnzowi rzecznemu i w idokowi m iń- '

Am.

go już Gelber i kluczem otw orzy ł mie­
szkanie, na którego drzw iach nie było • 
żadnej w izytów ki. W  mieszkaniu tern 

dobito targu
i kuśnierz zapłacił za futro 200 zł., pu­
czem o trzym ał od Gelbera zaśw iadcze­
nie z jego pieczątką: „Jakób Gelber, 
sprzedaż d rzew a i w ęg la” za p rzepro­
w adzenie transakcji. W  trzy dni póź­
niej Gelber znowu zjawił się u Pach t-  
w achera  i tym  razem  zaproponow ał 

mu nabycie futra męskiego z tchórzy. 
T ym  razem  kuśnierz nabrał już pew ne­
go podejrzenia, że sp raw a  jest nieczy­
sta, odłożył kupno futra na następny 
dzień, a sam lldał się na ul. Supiń­
skiego by zaciągnąć bliższych informa 
cyj o Gelberze.

Od dozorcy dowiedział się. że mie­
szkanie, do którego  w prow adził  go 
Gelber je,ko swojego, należy do kupca 
opałowego R aw era ,  k tó ry  wyjeżdżając 
z rodziną na letnisko pozostawi! jo 
pod opieką siostrzeńca Gelbera. Gdy 
następnego dnia Gelber znowu zjawił 
się u kuśnierza, celem sprzedaży  futra 
z tchórzy  i dowiedzie) się, że został już 
zdem askow any , oświadczył z tupetem, 
że mieszkanie to jest jego i gotów to 
jest kuśnierzowi udowodnić. P os tanow i­
li więc udać się tam jeszcze raz, ale w 
drodze

Gelber umknął,
W międzyczasie powróciła do L\vo- 

w a  p. RaweroW a i stwierdziła , że sio­
s trzenice jej męża tak gruntownie opie 
kow al się mieszkaniem, że sprzedał jej 
biźutorję, a mianowicie złoto i perły, a 
naw et jakiemuś reflektantowi sprzed? 1 
mieszkanie i wziął od niego zadatek. 
Złoto i per ły  poszkodow ana zdołała o- 
debrać  od pew nego jubilera przy ul. Rej 
tana. Za Gelberem. k tóry  u k ry w a  się 
policja czyni poszukiwania.

W a lu ty  iSewfzsy i e k c f e
S I O

ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA DEWIZ.
Zebranie giełdy pieniężnej cechow ał nastrój 

niejednolity, obroty były ożyw ione.
PAPIERY PROCENTOWE.

Prem iow a Pożyczka Budowlana ser. 1 4.T.75 
—43,70; Prem iow a Pożyczka D olarow a, seria 
111 53,00; Prem jow a Pożyczka Inw estycyjna 
116,25; Państw . Pożyczka Konwersyjna 63,00; 
Pożyczka D olarow a 1919— 1920 r. 70,75: Pożycz 
ka S tabilizacyjna 1927 r . 67,50; L isty  Zastaw ne 
Banku Rolnego 83,25; Listy Zastaw ne Banku 
Rolnego 94,00; L isty Z astaw ne Banku Gosp. 
Kraj. II em 83,25; L isty Zastaw ne Banku Gosp. 
Krai. I em. 94,00: Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. I em, 94,00; Listy Zastaw ne

Iw al wieśniacy s p t o i i  żywcem
podczas srau. w stodole.

Z Sokala donoszą:
Onegdaj w nocy przeszła  nad po­

w iatem  sokalskim silna- burza  z pioru­
nami, w y rządza jąc  dotkliwe szkody.

W  R a d w a ń c a c h  od uderzenia p ioru­
na spaliły się zabudow ania gospodar­
cze rodziny M ykietiuków w raz  z in­
w en ta rzem  ży w y m  i m ar tw y m , oraz plo 
nami rolncmi na szkodę 12,897 zł.

Z identycznej p rzy czy n y  spłonęła 
w i ej wsi s todoła R om ana Zdrila z in­
w en ta rzem  m artw y m  i plonami na szko­
dę 9.000 zł. ..........................

W  płomieniach znałezh sm ierc Iwan 
My ki ot ink. kit ód i Rgo syn Andrzej,

lat 30, k tórych pożar zaskoczył kpią­
cych w stodole.

Jednocześnie niemal ogień wybuchł 
z nieustalonej p rzyczyny  u Stefana 
Szabluka w W ojsławicach, s traw ił  6 
domow mieszkalnych z zabudow ania­
mi. W  Górze koło Bełza spłonęła spo- 
w o d r  wadliwej budow y  komina zagro­
da S y lw es tra  Mojsaka, na szkodę 1.500 
złotych.

W Dziedziłowie, pow. Kamionka Stru 
m ilow a piorun zabił podczas burzy 
D m ytra  H ryńkę, Annę K ruczkow ską i 
Marję T om aszow ską, zaję tych p racą  w 
polu.

T-w a K redyt. P rzem . Polsk, 67,50; L isty Zastaw 
ne 1 -w a K redyt. P rzem . Polsk. 75,38; Listy Za 
staw ne Tow . K redyt. Ziemsk. w W arszaw ie 
41,00; Listy Z astaw ne Tow. Kr. Ziemsk. w 
W arszaw ie 43,75—49,00: Listy Zastaw ne T. 
Kr. m. W arszaw y 1933 r. 58.25—58,50; Listy 
Z astaw ne Tow . Kred. m. Łodzi 1933 r. 50,70:

k u r s y  a k c y j .
Bank Pitlski 86,25; S tarachow ice 10,60.
G IEłD A  ZBOŻOWA WARSZAWSKA

I POZNAŃSKA.
W arszaw a, 9 sierpnia. Urzędowa ceduła 

Giełdy Z bożow o-Tow arow sj, ceny za 100 kg. 
pary te t wagon W arszaw a; żyto stare  i nowe 
17,00— 17,50; osżenica jednolita 22,50—23,00; 
pszenica zbierana 22,00— 22,50; żyto  stare  i no­
we 16,50—47,00: pszenica jednolita 23,00—23,50 
pszenica zbierana 22,54—23,00; owies jedn. sta 
ry 18,50—19,00: ow ies zbier. s ta ry  17,50— 18,50; 
jęczmień kaśzany 18,30— 19,00; jęczmień brow r 
row y 21,00—22.50.

Poznań, 9 sierpnia. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej 1 Tow urbw ei w Poznaniu. Żyto stare  
i nowe zdatne do przem iału 17,25; — 17,75;
pszenica 21,25; ow ies nowy 16,50; — 16,25. jęcz 
mień brow arow y 22.25—22,75: jednolity 20,50 — 
21.00: owies now y 15,50— 16,25: maka żytnia i 
gat. 0-55 proc. 24,50—25,50; — 0-65 p>roc. 23,00 
—24.00; — II sa t. 35-70 proc. 18.50—-19,50: — 
poślednia ponad 70 proc. 16,50—17,50; — razo­
w a 0-95 proc. 20,50— 21.50; maka pszenna I gar: 
lit. A 20 proc. 36,50—39,50; — B 45 proc. 34,50 
—35,00: — C 55 proc. 33,50— 34,00; — D 60 
proc. 32,50—33,50; — E 65 proc. 31,50— 32.0U; 
— II gat. A 20-55 proc. 30,50— 31,00; — t  
20-65 proc. 30,00—30,50; — D 45— 65 proc.
27.50—28,00; -  F 55-65 proc. 24 ,00-24.50; -
III gat. A 65-70 proc. 22,00—22,50; —  B 70-7? 
proc. 19,00- 19.50.

Cios szpadlem w ąiowę.
HlMi Krwawy spór o miedzę. M MB

Kalisz, 10 S. -  K r w a w y  sp ór  o  gra
nicę w y b u ch ł w e w si O rli-S ta w , gm . C ekuw , 
miedzy Leonem S z n a jd e rą  a  Ar.tcr.Tn Ka­
sp e rsk im .

W  czas ie  kłótni, k tó ra  ry ch ło
zam ien iła  s !ę w  b ó jk ę ,

K asp e rsk i uderzył Sznajderę szpadlem  w  
g ło w ę  ta k  siln ie , że d ozn a ł pęknięcia c z a ­
szk i.

O fia rę  b e s tja ls k ie g e  p o b ic ia  p rzew iez io ­
no  w  s ta n ie  b ezn a d z ie jn y m  do  s z p ita la  ś w . 
T ró jc y  w  K aliszu .

IM PORT W Y R O BÓ W  SZCZOTKARSKICH  
DO TUNISU I MAROKKA.

W ed fu g  o fic ja lnych  d an y ch  sta ty sty cz ­
nych im p o rto w a n o  w  r. 1932 do T u n isu  — 
14 300 k g  szczo tek  zw yk łych  w m o n to w an y ch  
w  d rzew o , w a rto ś c i 343.000 fra n k ó w , 1100 
k g  w y k w in tn y ch  w y ro b ó w  szczo tk a rsk ich  
w a r to ś c i 121.000 fra n k ó w  oraz 4800 kg  p ę ­
dzli i szczo tek  do  m a lo w a n ia , w artości 264 
ty s . fr. N a jp o w ażn ie jszy m i d o s ta w c a m i tych  
w yrobów ' b y ły  W ło cn y , F ra n c ja , A lgerja , An- 
g lja  i B e lg ja .

W  r. 1932 im p o rto w a n o  do  M a ro k k a  — 
53 583 k g  w sze lk ieg o  ro d z a ju  w yrob ów  
sz c z o tk a rsk ic h , w a r to ś c i 721.000 franków . 
N ajw -ażniejszym i d o stau m am i były: Francja  
i Belgja, p o za  tern w  m niejszych Ilościach  
W ło ch y , N iem cy, Anglja i jap o n ja .

W  o b u  tych  k ra ja c h  is tn ie ją  pew nd  m oż­
liw ośc i zb y tu  ró w n ież  d la  po lsk ich  w y r o b ó w  
sz czo tk a rsk ich .
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Taniec noża na zabaw'e ludowej,
Poraniony w ieśn iak  zm ar ł  w szpitalu .

Z Radomska donoszą:
Tragicznym finałem zakończyła si? 

wczoraj wieczorem zabawa strażacka 
we wsi Widzów, gminy Konary, powie 
tu radomszczańskiego. W  czasie zaba­
wy, gdy młodzież męska miała już po­
rządnie w czubie wynikła sprzeczka, w 
czasie której został dotkliwie pokaleczo­
ny nożami 30-letni Roman Musiał, za­
mieszkały w sąsiedniej wsi Płomnice. 
Ciężko rannego wieśniaka przewieziono 
niezwłocznie do szpitala powiatowego, 
w  Radomsku, gdzie mimo natychmiasto­

wej pomocy zmarł na stole operacyj­
nym.

Zaalarmowana o tragicznem zakoń­
czeniu zabawy strażackiej policja wszczę 
ła dochodzenie, które dotąd jednak nie 
dało pozytywnego wyniku. Na ślad 
sprawców krwawej masakry narazie nie 
natrafiono.

Zwłoki zamordowanego Romana Mu 
siała podane zostaną sekcji lekarskiej.

Dalsze dochodzenie za sprawcami 
zamordowania wieśniaka trwa.

WsseectipolskI asfaascl
o g r o d n ik ó w  miejskich w  Łodzi.

Pierwszy Wszechpolski Zjazd Ogród 
ników Miejskich, zorganizowany przez 
Komitet Pantacyjny Miast Rzeczypospo 
litej i Związek Miast Polskich odbył się 
w marcu roku zeszłego w Warszawie.

Na zjeździe tym plantacje łódzkie 
spotkały się z dużem zainteresowaniem 
i ogólnem uznaniem dla ich rozwoju w 
latach ostatnich, na skutek czego Komi­
tet Plantacyjny Miast Rzeczypospolitej. 
II Wszechpolski Zjazd Ogrodników Miej

skich organizuje w dniach 8 i 9 września 
rb. w Łodzi.

Komitet organizacyjny Zjazdu roze­
słał zaproszenia na Zjazd do przeszło 
300 miast na terenie całego kraju, to też 
spodziewany jest liczny udział w Zjeź— 
dzie przedstawicieli tej dziedziny gospo' 
darki miejskiej, która ma tak jeszcze 
szerokie i wdzięczne pole na niwie uzdro 
wienia i upiększenia miast polskich.

Obecnie powyższe władze będą po­
nosiły opłatę te tylko za ubogich. W ten 
sposób popyt w areszcie będzie koszto­
wał skazanego 30 złotńych miesięcznie.

30 zło ty oli miesięcznie
m i e s s k a m e  i u t r z y m a n i e  w  a r e s z c i e ,

Na mocy zarządzenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych, władze admini­
stracji ogólnej w W arszawie zarządziły, 
aby w orzeczeniach karno-administra­
cyjnych, poza orzeczeniem kary oraz ko 
sztów postępowania karno-administra­
cyjnego, orzekało jednocześnie o ewentu 
alnńych kosztach wykonania orzeczenia.
Chodzi o to, że w razie uprawomocnie­
nia się orzeczenia i na wypadek nieprzed 
stawienia świadectwa ubóstwa, koszty 
odbywania kary w areszcie będą obcią­
żały  skazanego.
Zaznaczyć należy, że stawka, określo­
na przez ministerstwo sprawiedliwości, 
wynosi 1 zł. dziennie od aresztanta.

Dotychczas opłaty te ponosiły wła- 
(3ze administracyjne za wszystkich odby 
wających kary w  aresztach.

FANATYCZNA AMATORKA KAPUSTY
s tr a c iła  „m ięsożernego** m a łżon k a .

Sędzia skierował przyJuż w dwa tygodnie po ślubie opu­
ścił młody małżonek żonę, ponieważ 
nie mógł się pogodzić z . ..  kapustą i 
brukwią.

Oryginalną sprawę rozwodową mał 
żonków W agner rozpatrywał sąd wie­
deński.

Wagner spożywał cierpliwie obiady 
bezmięsne, które przygotowywała mu 
małżonka.

Po dwunastu dniach tej diety, zanie 
pokoił się, stwierdziwszy, że stracił kil 
ka kilo na wadze.

Wszelkie próby przekonania żony i 
skłonienia jej do urozmaicenia menu 

daniami tnięsnemi 
spełzły na niczem. Widząc to, uprosił 
mąż jednego ze swoich przyjaciół, aby 
wyniósł pokryjomu jego rzeczy z domu, 
w dogodnej chwili sam się ulotni' j po­
dał prośbę o rozwód.

rozprawie za 
pytanie do p. Wagnera, czy nie wie­
dział przed ożenkiem, iż jego przyszła: 
małżonka jest zwolenniczką wegetarja* 
nizmu.

Nie, nic o tern nie wiedział. Nie u- 
przedzała go bynajmniej, że nie pozwo 
li nigdy na ukazanie się mięsnych dań 
na stole.

Wobec takiej sytuacji orzekł sędzia, 
iż powodowi przysługuje prawo żywię 
nia się tak, jak się tego organizm jego 
domaga, a ponieważ pani Wagner, któ 
ra jest fanatyczną zwolenniczką jar- 
stwa, nie chce odstąpić od swego, prze 
to sąd udzielił małżonkom Wagner roz 
wodu.

Tak się skończył spór o kapustę, brtf
kiew i inne jarzyny.
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Ostrzeżenie amerykańskiego psychologa
POLIGAMICZNE OCZY
s ze r zą  sp u s to sz e n ie  w śród  k ob iet.

W prasie amerykańskiej ukazały

i l

się o- 
wśródstrzeżenia, które wywołały sensację 

płci pięknej.
— Strzeżcie się mężczyzn, którzy mają 

poligamiczne oczy!
— Po czem je rozpoznać?
— Są wąskie, przymrużone, o ostrych 

kątach.

T afem iticze  a u d y c je S
maleńkiej radiostacji.

Ostatnio radjosłuchacze kopenhascy za­
niepokojeni zostali audycjami jakiejś tajemni 
czej rozgłośni, która utrudniała ogromnie w 
kilku dzielnicach miasta czysty odbiór pro­
gramów rozgłośni oficjalnej. Tajemnicza 
rozgłośnia nadawała jakieś 

cyfry, daty, 
których nikt nie mógł zrozumieć. Po krót-

kiem śledztwie przeprowadzonem przez po­
licję, okazało się, że jest to ruchoma jedno- 
kilowatowa rozgłośnia straży pożarnej, któ 
ra dokonywała prób i dawała się we znaki 
radjosłuchaczom nie posiadającym specjal­
nie dobrych odbiorników. Wskutek zarzą­
dzenia władz stacja straży pożarnej musia­
ła przejść na inną długość fali.

Takie ostrzeż er ' : daje kobietom fizjo* 
gnomista amerykaf John Spon. Jego ttW 
niem, mężczyźni o takich oczach są najnie­
bezpieczniejsi dla kobiet:

są to uwodziciele,
którzy dłużej nie wytrwają przy ukochanej 
niż dyktuje im to wygoda i kaprys.

Spon nazywa tego rodzaju mężczyzn 
„nieodpowiedzialnymi złodziejami sett, 
którzy nie gardzą również pieniądzem”.

Ich wzrok mówi — zdaniem Spona — «| 
skłonności do flirtu, kradzieży (!), nie wie* 
ności i wielożeństwa.

Jeśli wierzyć fizjonomiście amerykańskie 
mu, mężczyźni o „poligamicznych” oczach 
stanowią przeszło

40 proc. rodzaju męskiego,
czem Spon tłumaczy wielką ilość rozwodów 
w swej ojczyźnie.

FR. HARPER.

Dług Hanki Wolskiej
( O D W E T )

Współczesna powieść obyczajowa

— Tak, Szwarcberg.
Spojrzenie Stockiego sprawiało jej fi- 

tyczny ból.
-  Nigdy nie sł yszałam tego nazwiska 

-  odpowiedziała głosem, który trudno 
było posądzić o nieszczerość.

Stocki ciągnął dalej, a serce biło mu 
tek silnie, że tamowało oddech:

— Ody wróciłem do domu, dowiedzia 
lem się, że czeka na mnie jakiś pan na- 
awiskiem Szwarcberg.

Zapytała z pozorną nieświadomością
~  Rozmawiał pan z nim?
— Nie, był martwy.-  Skurcz chwy­

cił go za gardło i nie pozwolił mówić 
’dalej.

Wolska stała be zruchu, patrząc mu 
w oczy. I ona niemogła wymówić sło­
wa, piersi jej rozdzierało łkanie, które 
daremnie starała się stłumić; bazrad- 
nym gestem wyciągnęła rękę do Stockie 
go. obserwującego smutnym wzrokiem 
każde jej poruszenie.

Niemy, niewidoczny płacz Hanki 
wstrząsnął nim; sam cierpiał niesłycha­
nie, czuł w skroniach bolesne pulpowa­
nie krwi, w głowę jakby kto rpłoteifn wa 
łtł.

Co robić?-  myślał gorączkowo, wie­
dząc zgóry, że nic nie jest zdolny, uczy 
nic. Oboje zaplątali się w sidła śledztwa 
policyjnego, które tu obok czatowało na 
tilch.

Stocki czekał. Hanka w dalszym cią­
gu milczała, więc zaczął opowiadać bez 
barwnym głosem, iak dobrze wyuczoną 
tekcję:

Adaptacja autoryzowana E itg . B . ł . c k i e g o

— Natychmiast zawiadomiłem policję 
Wkrótce przyjechało dwóch panów z u- 
rzędu kryminalnego wraz z lekarzem i 
przeprowadzili śledztwo wstępne. W kie 
szeni kamizelki nieboszczyka znalezio­
no szklaną tubkę z tabletkami — dawka, 
od której zginął mogła zabić sześciu lu­
dzi. Nie miał przy sobie ani paszportu, 
ani legitymacji osobistej.

Jej twarz stała się woskowobladą; w 
oczodołach i w brózdach koło nosa zale 
gły ostro odcinające się cienie. Szeroko 
otworzyła wielkie szare oczy.

— Jeśli przy nim nie było ani paszpor 
tu, ani innych dokumentów, to skąd wie 
dzą, że się nazywa Szwarcberg?

— Znaleziono list w kieszeni.
Jej oczy nagle błysnęły przeraże­

niem.
— List został nadany w Chicago i był 

zaadresowany do Paryża. Z Pragi prze 
słali go do Wiednia, do Grand Hotelu. Z 
listu nic nie mogli się dowiedzieć.

Spuściła wzrok.
—Panno Hanko! —odezwał się Stoc

ki.
Milcząc pdniosla oczy, pełne niewyslo 

wionę i skargi; to nadzwyczajne spojrzę 
nie wzruszyło Andrzeja do głębi duszy. 
Odniósł wrażenie, że postać dziewczyny 
rozsypuje się w kawałki które momental 
nie znikają; wreszcie pozostała tylko 
twarz w chwilę później —jedynie szare, 
ostro spoglądające oczy.

— Policja jest jeszcze tutaj — powie­
dział zakłopotany.

Poruszyła sir

— Chcą mnie przesłuchać?
— Chcą pomówić z panią.
— O co im chodzi? -zapy ta ła  

W yprostował się, rozchmurzyła twarz
i uśmiechnęła się zupełnie odmieniona.

— Pan jest niesłychanie dobry dla 
mnie, panie Andrzeju, niesłychanie do­
bry-  dodała, potrząsając głową.

Oczywiście nie mógł zrozumieć, co 
przechodzi dziewczyna w tej chwili, ale 
widział, że jej umysł pracuje z natęże­
niem. Ze zwieszoną głową powoli zbli­
żył się do drzwi i otworzył je. Przy ich 
wejściu podniosło się dwóch panów, któ 
rzy czekali w gabinecie, siedząc przy 
biurku.

— Jesteśmy spowrotem — powiedział 
Stocki.

Wolska weszła, pewna siebie 
Zasiedli dokoła biurka i tylko Stocki 

błądził niespokojnie z kąta w kąt. Wol­
ska odrazu spostrzegła, że obaj panowie 
trzyma:ą się pewnej, zgóry ułożonej tak 
tyki: podczas gdy jeden mówił do niej.. 
lub zadawał pytania, drugi obserwował 
ją bacznie. Pierw szy zwracał się do 
niej uprzejmie, powściągliwie, jednak 
bardzo rzeczowo, drugi palił, od czasu 
do czasu pokaslywał, poruszał nic nie 
znaczące kwest;e i wogóle robił w raże­
nie, że ta sprawa absolutnie go nie ob­
chodzi, a przytem na sekundę nie spusz 
czat z dziewczyny badawczego wzroku. 
Dowodził, że Szwarcberg, oczywiście, 
mógł popełnić samobójstwo, ale wów­
czas szklana tubka z pastylkami musia­
ła stanowić jego własność; natomiast je 
śii trucizna nie należała do zmarłego, to 
w danym wypadku bezwzględnie miało 
miejsce morderstwo. I bawiąc się z roz 
targnieniem binoklami dodał, że samobój 
stwo jest dla niego tylko samobójstwem 
więc pobudki, które skłoniły desperata 
do tego czynu, zupełnie go nie interesu­
ją, ale morderstwo jest zbrodnią, wo­
bec czego musi być w ykryte i wszech­
stronnie wyświetlone. W tern miejscu 
zakasłał sic i przerywając dalsze wy w o

uy, zauważył, że wprawdzie lekarz za­
bronił mu palić, jednak nie może się od­
zwyczaić od tego nałogu kaszel na se­
kundę nie przeszkodził mu w obserwa­
cji Wolskiej.

Drugi komisarz policji, niepalący, pevi 
nie i logicznie ustalił następujące okolicz 
ności pan Szwarcberg przyszedł tu około 
godziny piątej po południu i domagał się 
widzenia z gospodarzem domu, wobec 
czego służący zaprowadził go do gabine 
tu; gdy pan Dunin- Stocki powrócił oko 
ło godziny szóstej, znalazł go nie w ga 
binecie, lecz w barze i już nieżyjącego, 
więc śmierć musiała nastąpić między 
godziną piątą a szóstą po południu. Ten 
człowiek nie znał rozkładu mieszkania, 
z czego wynika, że nie poszedł samorzu 
tnie do baru, lecz został tam zwabiony; 
jeszcze więcej nieprawdopodobnem wy  
daje mu się, że nieboszczyk sam sobie 
przyrządził cocktail, musiał mu go przy 
gotować kto inny.

Po tych słowach zabrał głos komi­
sarz, któremu papierosy szkodziły, i wy. 
jaśnił z miłym wyrazem twarzy, że uwa 
ża za niemożliwe, by ktoś przychodził 
do obcego domu specjalnie poto, aby się 
otruć; przynajmniej policja nigdy nie sły 
szata o takich wypadkach, a jeśli policja 
czegokolwiek nie zna, to to jest najlep­
szym dowodem nieprawdopodobieństwa 
wydarzenia. Nie przestawał kasłać, je­
dnak zapalił świeżego papierosa i, ba­
wiąc się bezwiednie binoklami, rozwijał 
dalej swą myśl; tymczasem Wolska z, 
niezmąconym spokojem spoglądała to na 
jednego, to na drugiego. Otóż pan z bino 
kiami w formie całkiem prywatnej po­
gawędki twierdził, że na sto wypadków 
samobójstwa wśród mężczyzn, zaledwie 
dziesięciu posługuje się trucizną; oprócz 
tego wie z praktyki, że gdzie jest truci­
zna, tam bezwzględnie wchodzi w  grę 
kobieta.

(D. e. i i.)

£
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Jak  wiadomo, fale głosowe rozprze­
strzeniają się z szybkośc ią średnią 330 
g e t r ó w  na sekundę. Zrobiono jednak­
że dziwne spostrzeżenie. P r z y  silnych 
Cybuchach  słyszano  odgłos ich naj­
pierw w  promieniu 30 do 50 kim., po- 
tem następow ała  strefa głucha, aż zno- 

w  odległości 150 do 300 kim. odgłos 
C ybuchu znów  b y ł  dokładnie s łyszany.

Tak  np. podczas w ojny  s łyszano huk 
Srmat na bardzo  dalekie odległości, gdy 
tym czasem  w pew nych  strefach, bliż 
szych huku. nie s łyszano go.

Badania naukow e p rz y  pom ocy 
aparatów rejestrujących  

Wykazały, że odgłos rozprzestrzenia  
się naogół znacznie dalej, niż dotąd 
Przypuszczano i że fale głosowe w dale 
Kich odległościach rozprzestrzeniają  się 
Znacznie wolniej niż 330 m. na sekundę.

P r z y  pom ocy tych  p recyzy jnych  apa 
'tatów zdołano za re jes tro w ać  odgłos sil 
Pych eksplozyj leszcze

na odległość 450 km. 
t)la dotarc ia do tej odległości odgłos

potrzebow ał blisko pół godziny czasu.
YV wielu punktach ap a ra ty  re je s tra ­

cyjne no tow ały  podwójne w a rs tw y  fal 
głosow ych, p rzyczem  fale drugiej w ar  
s tw y  w y k a z y w a ły  szybkość 

300 m. na sekundę.
P rzy p u szczać  należy, że fale głoso­

w e nie rozprzestrzen ia ją  się w yłącznie 
wzdłuż powierzchni ziemi, lecz rów 
nież — drogą pośrednią przez górne 
w a rs tw y  atm osfery , skąd zostają odrzu 
cone ku ziemi i tutaj tw orzą  drugą w ar 
stw ę opóźniających się fal głosow ych.

Tern się także t łum aczy, że w p e w ­
nych odległościach odgłos wybuchu 
jest n iedosłyszalny, poniew aż zw raca ją  
ce z g ó ry  fale głosowe padają już poza 
tę strefę. W  górnych w ars tw ach  po- 
w ie trzn jrch na w ysokości około 50 kim. 
fale głosow e rozprzestrzen ia ją  się z 
znacznie w iększą szybkością , ponieważ 
w edług  w szelkiego p raw dopodobień­
s tw a  w  tych  w ysokościach  tem peratu 
ra  atm osfery  jest znacznie w y ższa  niż 
na ziemi.

Najbardziej rozpowszechnione choroby*
Piękność dziecka identyfikować należy 

wyłącznie z jego zdrowiem, gdyż chore lub 
chorowite dziecko bezwarunkowo i w żad­
nym razie pięknem być nie może.

W naszych nerwowych, chorobliwych, 
powojennych czasach rzadko bywają dzie­
ci zupełnie zdrowe, nawet w rodzinach za­
możnych. Większość dzieci przychodzi na 
świat mniej lub więcej wątlemi, słabemi, 
chorowitemi. Jeżeli zaś zdrowe dziecko wy 
maga troskliwej opieki dla podtrzymania 
tego zdrowia, to tem więcej potrzebuje te­
go dziecko słabe, wątle i chorowite. Lecz 
czyż wiele matek zdaje sobie dokładnie 
sprawę z tego, co to jest właściwie pięk­
ność dziecka, co to jest zdrowie dziecka, 
i na czem polega rozumne wzmacnianie 
dziecięcego organizmu? Higjena dziecka 
wskazuje w tym celu szereg środków mnie] 
lub więcej prostych, nieskomplikowanych. 
Lecz przedewszystkiem matki powinny do 
kładnie poznać cechy tych chorób, które 
stoją na przeszkodzie ku temu, ażeby dzle-

Droga cennego ziela .

HANDEL TYTONIEM
wymaga długoletniego przygotowania

W  kra jach , produkujących  doboro-1 
We gatunki tytoniu, jak Bułgarja , G re ­
cja i Jugosław ja  handel tytoniem ujęty 
jest w  s ta łe  n o rm y  zw ycza jow e. P ro d u ­
cenci uk ładają  ty toń  w  bele i zw ozą  
go do hurtow nika, k tó ry  um ieszcza cen- 
tiy produk t na  składzie i oczekuje kup­
ca. P om ieszczenia  sk ładow e powinny 
być specjalne, w y b u d o w an e  na ten cel, 
suche, w idne i przestronne, aby  mogły 
ła tw o pomieścić duże ilości _  tytoniu, 
racjonalnie rozmieszczonego, b k ład  ty ­
toniowy musi sp raw iać  w ™zc™e ładu 
» porządku, ab y  sw y m  w ygladem  ie 
odstraszać  kupującego, lecz j
Wpajać weń przekonanie o solidności

"fiel ty toniu  nie w o l n o  układać w
Wysokie s te r ty  pod sam  sufit, gdyz du- 
ży ciężar m ógły  źle w p łynąć  na b e e ,  
znajdujące się na sam y m  dole; takie u- 
łożenie u trudniłoby  również w y d o b y w a  
nie poszczególnych bel. L iczba bel, le­
żących  jedna na drugiej, za lezy  od ich 
Wielkości i ciężaru. Bele basm a ukła 
da się do 12 rzędów  poziomych, bele 
sam sun i kalup — do 5-6.

Bele leżą płasko, to znaczy, że liście 
zw rócone  są  pionowo, jedynie bele sar 
Sun kładzie się tak, aby  powierzchnie 
blaszek liściowych m iały  położenie po­
ziome. j

T ytoń  rzadko kiedy zostaje sp rzeda­
n y  od ręki, p rzew ażnie  leży po kilKa 
miesięcy, czasem  naw et 2—3 lata, 
n im  znajdzie nabyw cę.  Dlatego tez be­
le m uszą być  ułożone tak, aby  . w  
n ie  psuł się przy przechow yw aniu .  Lo
2o 30 dni zmienia się położenie bel. te,
k tó re  b y ły  na dole, zostają przenie­
sione na górę i odwrotnie, bele z goiy 
idą na dół. Jest to konieczne _ z tego 
względu, aby  część tytoniu me by ła  
stale pod ciśnieniem leżących na nuo 
bel.

Składy  powinny być  dobrze prze­
w ietrzane, suche i widne, aby  nie two 
tź y ły  się pleśnie, które szybko tnoga 
się rozprzestrzenić  poc?<łym składzie 
i Zaatakować zm agazynow any  tytoń.

Polski Moponol T y ton iow y  jest h u r­
tow ym  n abyw cą  i za razem  konsumen- 
t e i ł  kra jow ego su row ca  tytoniowego, 
k tórego nieodsprzedaje już dalej. Sam 
jednak czyni zakupy zagranica  — nie 
od rzeczy więc będzie zaznajomić się 
z p rocedurą  zakupyw ania  i p rzy jm o w a­
nia par ty j  tytoniu.

Zakupu tytoniu nie m ożna uskutecz­
niać tak, jak się najczęściej odbyw a 
zakupyw anie  innych tow arów

w ysłania  próbek tytoniu i zobow iązać 
do nadesłania to w aru  ściśle odpowiadają 
cego tym  próbkom . F irm a lub insty tu­
cja, zakupująca tytoń,

musi przysłać 
do składu sw ego  p rzedstaw icie la  ~  zw y  
kle w ykw alif ikow anego  ekspe rta  — lub 
też mieć na miejscu stale tam zamiesz 
kałego zaufanego człowieka, k tó ry  oso­
biście ogląda tytoń p rzy  zakupie każ­
dej partji.

Takie oględziny są czynnością nie­
zmiernie w ażn ą  dla obydw u  stron i 
dla hurtow nika, chcącego sprzedać 
sw ój tow ar, i dla eksperta ,  m ające­
go w y d a ć  opinję o zakupyw anym  tyto 
niu.

W ażn ą  rzeczą jest, aby  ekspert  po­
s iadał duże doświadczenie w  tej dziedzi 
nie i znał dobrze ułożenie każdego ro­
dzaju beli w edług  jej p raw ej strony, 
zaw iera jącej

na jw yższy  gatunek liści 
ty ton iow ych danej klasy, ani też. aby 
nie posądzał hurtow nika o złą wolę, 
znajdując' po lewej stronie i na opako 
wahiu liście gorsze.

E kspert  musi również znać dobrze i 
dopuszczalną skalę w ahań m iędzy po- 
szczególnemi stronami beli dla każdej 
k lasy  tytoniu. Hurtow nik  także woli 
mieć do czynienia z dośw iadczonym  eks 
pertem . k tóry , znając sposoby uk łada­
nia, nie będzie w y m ag a ł  rozrzucenia 
całej beli itp.

Oględzin dokonyw a się w ten spo­
sób, że z bloku bel. będących  na sk ła­
dzie. wyjmuje się dowolną, 

rozluźnia sznury,

w iążące płótno i uk łada ha specjalnej 
w ypukłej ławie. P r z y  takiem położeniu 
mocno sp raso w an a  powierzchnia beli 
rozluźnia się 0 tyle, że m ożna w y jąć  z 
niej kilka w iązek  liści w celu dokadniej 
szego przejrzenia.

Bele basm a o tw iera  się z pniwei 
s trony  i kontroluje jej ułożenie. Kupuje 
cy  może żądać również o tw orzen ia  i le 
wej s trony , ab y  się przekonać, czy róż­
nica jakości liści z p raw ej i lewej s trony  
nie jest zby t w ielka i nie p rzek racza  
norm przyję tych . W y ję ty  z beli tytoń 
trzym a się lew ą ręką za końce iiści, a 
p ra w ą  p rzerzuca  od s trony  nasady  li­
ści i kontroluje w ygląd , aromat, wilgot 
ność, stan zd ro w o tn y  liści itp.

Podobnie przeg ląda  się i bele baszy- 
bali, z tą tylko różnicą, że w iązki trży  
m a się lew ą ręką za n asady  liści, zw ią ­
zane w  papusze, a p ra w ą  przerzuca  się 
końce.

Oglądanie beli sam sun jest bardzo 
trudne spow odu skom plikow ane; budo­
w y  beli. P o trzeb n a  jest tu

długoletnia praktyka, 
aby  się zorientow ać, czy bela jest do­
brze ułożona i czv  różnice w jakości li 
ści nie są zby t wielkie.

Zakupiony tytoń przewozi się na 
koszt kupującego do fabryk  tytonio­
wych, gdzie w  m agazynach  fab rycz­
nych oczekuje kolei przerobu, Składy  
fabryczne pow inny  być tak samo do 
brze  urządzone i p rzew ietrzane, aby  ty  
toń nie uległ zepsuciu w  przeddzień  do 
stania się do rąk konsum enta ~  przed 
sam ą zamiana su row ca  na g o tow y  Już 
w yrób.

W. Tgt.

URAZY OCZU ■
s h M t  mam odsetek wypadków.

w  Niemczech wypadki uszkodzeń oczu i strzegaw cze, propagujące konieczność ochro 
wyniosły ostatnio 11 proć. ogółu  wypadków ny oczu

ci ich wyrosły w przyszłości na istoty zdro­
we i piękne. Spośród tych chorób najhar­
dziej znaną i niestety najbardziej rozpow­
szechnioną (35 proc.!!) jest krzywica, czy­
li tak zwana „choroba angielska" (rachi­
tis). Najwięcej „anglików” i „angielek spo­
tyka się wśród dzieci

pomiędzy 1—3 rokiem życia.
Głównym objawem tej choroby są zaburza­
nia w prawidłowym rozwoju kości: skut­
kiem małej zawartości wapnia stają się one 
nadzwyczaj miękkie, nabrzmiewają w Sta­
wach, i zmieniają formę właściwą

Skutkiem ciśnienia skurczów mięsnio' 
wych i ciężaru ciała, powstają liczne skrzy­
wienia, zwłaszcza na kończynach dolnych. 
Jako najczęstszą przyczynę tej choroby u- 
ważać należy zbyt wczesne odłączenie cd 
piersi, niewłaściwe pożywienie (brak t. zw. 
„witamin"), złe pielęgnowanie skóry, ujem 
ne wpływy atmosferyczne (zimno, w ilgoć),

brak świeżego powietrza i słońca.

N ajw ażniejsze zmiany, w y w o łan e  przez 
k rzyw icę ,  są następu jące; l) zgrubie­
nie s taw u  napiętkowego, 2 ) skrzyw ienie  
przedram ienia , 3) skrzyw ienie  kręgosłu ­
pa i klatki piersiowej, 4) zgrubienie ko 
stek i s tanu kolanowego, 5) sk rzy w ie ­
nie nóg w  kształcie litery  O lub X, 6) 
p łaska stopa, 7) zboczenie w  rozwoju 
klatki piersiowej i t. zw , „różaniec ra ­
ch ity czn y ” (zgrubienie s taw ó w  żebro­
w ych  p rzy  mostku), co utrudnia Oddy­
chacie, 8) n iedosta teczny  i w ad liw y  roz 
zwoj zębów, 9) zm iany  miednicy, k tóra  
staje się mniej pojemną, co warunkuje  w 
mniejszym lub w iększym  stopniu obwi 
sane brzucha, i w reszcie  10) 2fniany ko 
ści czaszki: zby t silny rozw ój głowy 
w  stosunku do resz ty  ci?<ła. k tó re  nie 
rośnie w e w łaśc iw ych  kierunkach. 
T w a rz  pozostała mała, podczas gdy 
czaszka rozwija się nadmiernie i nie 
twardnieje, jak u dzieci zd row ych, lecz 
jest miękką. D ruga choroba to żołzy. 
czyli skrofuły, które są  blisko spo­
krew nione z gruźlicą. O dróżniam y dwie 
formy tej choroby. Jedna, t. zw. zołzy 
odrętw iałe , cechuje się nalaną tw arzą  
grubym  nosem, grubemi w ystaiącem i 
w argam i, obrzmieniem i zgrubieniem 
g ruczołów  szy jow ych, bladą, szarozle- 
m istą b a rw ą  skóry , w ątłem i mięśniami 
p rz y  stosunkow o znacznym  rozwoju 
podskórnej tkanki tłuszczowej, przez co 
dziecko czyni w rażen ie  jakby  gąbki, z 
dużym  brzuchem , cienkiemi kończynami 
i ćhronicznem zapaleniem powiek

P ostać  druga —- t, zw. skrofuły po* 
budliwe — cechuje się umiarkowana 
czerw onośc ią  skó ry  i chudością, obok 
dużej skłonności do ropienia w  obrzmia 
łych gruczołach. W ygląd  ogólny przy* 
pominą

w y g lą d  suchotn iczy .
a w ięc : słabo rozwinięte mięśnie, skąpa 
w a rs tw a  tłuszczu, delikatna, niezwy* 
kle p rze jrzys ta  ce ra  z w yb itnem  roz­
gałęzieniem naczyń skóry , na policz­
kach niekiedy ograniczone rumieńce, 
w ązk a  szyja, wązkie, chude dłonie, po­
w łóczyste  pełne bólu spojrzenie, 
w ilgotny blask oczu i pełen zaidumy, nie 
raz natchniony w y ra z  tw arzy .  Zołzy 
w ystępu ją  najczęściej w  późniejszych o- 
k resach  dzicińsłwa. Dzieciom, posiada­
jącym  w yże j  wym ienione cechy  k rży -  
w icy  lub zołzów, m usimy odmówić 
ksz ta ł tów  anatomicznie pięknych, czyli 
że takie dzieci picknetni być n rźw ane 
nie mogą.

przy pracy, w Związku Sowieckim — 15 
proc. W Stanach Zjednoczonych zdarza się 
rocznie 300,000 uszkodzeń oczu przy pra­
cy z czego 70,000 podlega odszkodowaniu  
na olbrzymią sumę 50 m ilionów dolarów, 
w stanie Pensylwanja, jak wykazały staty­
styki, ponad 40 proc. odszkodow ań za sta ­
łą niezdolność do pracy przyznano w  okre­
sie 8 lat spowodu urazów óeżu.

w  Polsce prowadzone są obecnie wstęp
zakupywanie innych tow arów  na za- ^ ^  badaniem tej kategorji wypad
jadzie próbek, w zorów , katalogów  itp. " istnieis już odpowiednie plakaty o-
Żaden hurtow nik  nie m oże się podjąć

Spośród wypadków oczu około 30—35 
proc. przypada na przemysł metalurgiczny, 
przyczem, po uwzględnieniu warsztatów ko 
lejowych i samochodowych, odsetek ten zna 
cznie wzrasta. Częste są również zranienia 
oczu w rolnictwie. Znaczna liczba uszko­
dzeń wzroku przypada na przemysł elektro­
techniczny. Pozatem dość często zdarzają 
się urazy oczu w przemyśle chemicznym l 
w fabrykach sztucznego jedwabiu.

Czynnikiem wywołującym  urazy oczu są 
przeważnie (75 proc.) obce ciała metalicz­

ne, odpryski żelaza, miedzi i t. p. Skutecz­
nym środkiem, zapobiegającym przed ura­
zami tego typu jest noszenie okularów.
Przy spawaniu acetylenowem, przy stosowa 
niu kwasów żrących, stosuje się nletylko 
okulary, ale często kompletne kaptury, chro 
riiące robotnika przed urazami. Przy piecach 
do topienia szkła niezmiernie Sżkodllwe jest 
działanie na oczy silnego żaru i blasku, któ 
ry doprowadza do typowej dla SżUlarzy cho 
roby zawodowej, t. zw. „katarakty szklar­
skiej", polegającej na zmętnieniu soćżewk! 
oka.
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?IERRE VALDAGNE.

NiepoineSma ka*9!fka:ia.
Spotkałem  G ustawa Detour przy 

wejściu do parku Monceau. Szedł kro- 
tiem  wolnym, z opuszczoną głową, w y 
iaw a ł mi się zgnębiony.

W zajem zagadnęliśm y się o tem, co 
ćłychać u każdego z nas. Rzekł mi że co 
do niego nie miał żadnych przyjem ­
nych wiadomości do zakomunikowania. 
Spotkały go „przykrości” . Czułem, że 
!est usposobiony do zwierzeń, zaciągną- 
em go więc do parku, ulokowałem w y ­

godnie obok siebie i zapytałem  z zainte­
resowaniem:

— Co to za przykrości spotkały cię, 
mój przyjacielu?

Odpowiedział mi pytaniem na py ta­
nie:

— Czy byw asz jeszcze u Pichelo- 
tów ?

— Nawet bardzo często.
— 1 nie zauw ażyłeś dotąd, że przesta 

łem ich odw iedzać?
— P raw da! Byłeś tam kiedyś s ta ­

łym gościem.
— Przestałem  chodzić do nich. Po­

gniewałem się z Germainem Pichelot.
— Oo! Czy z ważnych pow odów ?
— Dosyć poważnych, w istocie.  ̂ Ale 

powiedz mi, jak się m iewa pani
] a - .  j  •— Doskonale, jak mi się zdaje 
zaw sze jednakowo ładna.

-  Czy jest ładna!! — rzekł Detour, 
wznosząc oczy ku niebu.

Dodał po chwili:
-  A jakie jest ich pożycie? Czy 

W szystko jest w  porządku?
— Mam wrażenie, że w szystko jest 

Jaknailepiei. Pichelot wielkiemi wzglę­

dami i jaknajwiększą galanterią otacza 
małżonkę.

Tw arz D etoura rozjaśniła się, i rzekł 
żyw o:

— Tyle przynajmniej zyskałem !
Zauw ażył odrazu, że nie zrozum ia­

łem znaczenia tych słów jego, więc cią 
gnął, tym  razem  tonem stanow czym :

— W ytłum aczę ci wszystko. Wiem, 
że jesteś jedyny jako powiernik i mil­
czeć będziesz, jak grób. To, co ci opo 
wiem, zostanie pomiędzy nami.

„W iedz przedew szystkiem , że jestem 
oddawna i do szaleństw a zokochany w 
Emilii Stanowi ona dla mnie ideał kobie 
ty.

Jest czarująca i bardzo inteligentna.
— Czy w yznałeś jej swoje uczucie? 

— zapytałem .
— Nie. Nie mówiłem o niczem. Je­

stem bowiem przekonany, żc Ernilja ko 
cha swego męża, a są rzeczy, które u- 
szanow ać potrafię. Ukryłem  uczucie 
■swe na dnie serca, przez co tylko nabra 
Jo mocy. Otóż pewnego dnia zauw a­
żyłem. że Ernilja ma jakieś wielkie zmar 
twienie. Była małomówna, zdenerw o­
wana. a z oczu jej. tak pełnych życia za 
zw yczaj, w yzierał smutek. Odczułem 
jej ból głębią swego uczucia.

P rzyczyna tej zm iany w usposobie­
niu Emilji odsłoniła mi się w krótce: ten 
niegodziwiec Pichelot zdradzał żonę, a 
ponadto, zw yczajem  wszystkich nie- 

jest | w jernych mężów był ohydny w stosun 
i ku do niej. tw ardy  i despotyczny- Ga­

nił w szystko, cokolwiek zrobiła.
Słodka rezygnacja biednej małej do 

prow adziła tego gbura do wrogiej nie­
spraw iedliw ości. Mimowoli stałem  się 
świadkiem kilku oburzających scen.

1 pomyśl tylko, żc kochałem tę nie­
szczęsną kobietę! Powinienem  był

Emil-

sprow okow ać jej zwierzenia. Nie zro­
biłem tego, gdyż uw ażałem  za rzecz 
niegodną korzystać z rozterki kobiety. 
Nosiłem się z lepszemi zamiarami: 
chciałem Emilji przyw rócić szczęście w 
życiu, poświęcić siebie, ponieważ kocha 
ła męża i wrócić go jej.

Nie lubię przechw alać się dodał 
Detour — ale sądzę, że ocenisz szla­
chetne intencje, jakiemi się kierowałem .

Było dla mnie rzeczą nietrudną do­
wiedzieć się, jaka kobieta zagięła pa­
rol na Pichelota. Jak  spodziewać się 
należało, była to kobieta z półśw iatka, 
niejaka Arlette de la Fouge i m ieszkała 
przy  ulicy du Havre.

— Czy widziałeś tę panią ~  zapy ta­
łem.

— Tak.
— 1 prosiłeś ją, by  zwróciła Pichelo 

ta legalnej m ałżonce?
— O nie! Użyłem  bardziej, machia- 

welskiego sposobu. Zaraz zobaczysz .. .
P rzy jrzałem  się zacnemu Detourewi 

i przyznać muszę, że niczem nie zdra­
dza! M achjawela. Uważałem  nawet, 
że ma minę niezbyt inteligentną.

On zaś c iągnął:
— G dyby Arlette poprostu odpraw i­

ła Pichelota, byłby jej żałow ał. Gdyby 
natom iast zdołał w yw ołać czemś nie­
nawiść Pichelota dla niej, ten zdrajca 
w róciłby do żony, skruszony i bez u- 
bocznych myśli. Czy zrozum iałeś

— Jeszcze nie... Co zatem  zrobiłeś?
— A więc zaw arłem  znajomość z 

Arlettą i zdołałem  przekonać ją, że ża­
łować nie będzie spełnienia mych pra­
gnień. I zgodziła się.

— He! hel Zuch z ciebie!
— Zaczekaj. Nie o w zględy Arletty 

mi chodziło. D ążyłem  do własnego ce­
lu. Umówiłem się z Arlettą. Chodziło o

to, by ten idjota Pichelot zastał nas 
podczas poufnego sam  na sam.

— O! do licha* I udało ci się?
— Świetnie. Inscenizacja była  wspa 

niała... Byłem  w ....
— Pom ińm y szczegóły. Co zrobił PI 

chelot?,
— Klął, jak dorożkarz. Chwycił 

moje rzeczy, rozłożone na krześle, ł 
w yrzucił do kory tarza, a mnie za niemi 
A potem  poczęstow ał Arlettę gradem  
ciosów, w ym yślając jej siarczyście 
Udało mi się. — Ale co?

— Jakto co? Przecież sam  powie­
działeś mi przed chwilą, że Pichelot o- 
tacza żonę największem i względami; 
co było do przew idzenia. Niepowo­
dzenie z Arlettą w skrzesiło  jego uczu­
cia dla Emilji. W szystko ułożyło się; 
jak chciałem. Jest moją zasługą, ż* 
przyw róciłem  szczęście kobiecie, która 
kocham skrycie.

*  *  *

Kilka dni później, p rzy  spotkaniu z p. 
Ernilją Pichelot, wypaliłem , jak z procy1

— Wiem, dlaczego Detour pognił 
w ał się z mężem pani.

— Pan w ie? Uw ażam  to za rzeol 
najkomiczniejszą w  świecie!

—  Niech i tak będzie. Nie przeszka­
dza to, że Detour nie może już zjawił 
się w  domu pani, z czego jest zroz< 
paczony, bo ubóstw ia panią, ten bief 
dak Niewątpliwie czyn jego dowiótł 
tego pani!

Ernilja w zruszyła  ramionami, a t  
śmiechu jej dźwięczało okrucieństwo.

— Mój Boże! wcale nie uw ażam  ję' 
go postępow ania za m ądre. Niepotrze( 
nie użył tylu komplikecyj! Dla pocie 
szenia mnie miał sposób znacznie pros 
szy. Ten pańsfki Detour jest tylko du
kiem. T łum i L. M
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C h i fi S k i e  I  O ł € I e  Kaiygodna przesada.
b o m  zadowolić iy fte m n & m s e  wymajania.

Podróżnik, zapuszczający się z jednego 
z nowoczesnych miast portowych Chin 
w głąb kraju, wnet przekona się, że różnica 
jest ogromna. Gdzie dochodzą jeszcze kole­
je żelazne, znajdują się „hotele", które jako 
tako zaspokajają mocno zredukowane wy­
magania podróżnika. Dalej w głąb kraju 
spotykamy atoli już tylko

pierwotne zajazdy chińskie, 
jakie istniały już, przed kilkuset laty. Po­
dróżnik zabiera ze sobą pościel, poduszki, 
iołdrę i urządza się sam w małym prawie 
upelnie pustym pokoiku, jak umie. Łóżko 
ościela sobie on r.a t. zw. „kangu", to jest 
a podmurowaniu z gliny i kamieni, które 
jr zimie może być ogrzewane z zewnątrz, 
thińczyk nie dba o ogrzewane pokoje, po- 
Seważ ubranie jego, składa się z watowa­
nych spodni i futrzanego kaftana — chroni 
'o od zimna, lecz nocą lubi spać na ogrza­
nym podpiecku.

Umeblowanie takiego pokoju składa się 
rzeważnie tylko z jednego stołu 5 iednego 
trzęsła, które wszędzie w całych Chinach 
ą równej wielkości. Przyczyny należy szu- 
;ać prawdopodobnie w tem, że Chiny po- 
iadają

, bardzo mało drzewa.
Zresztą Chińczyk podróżuje tylko wówczas, 
gdy zachodzi konieczna potrzeba, albo elfa 
interesów, albo w sprawach rodzinnych. 
Podróży turystycznych nie uznaje nawet 
nowoczesny Chińczyk, żaden wytworny 
Chińczyk nie narazi się na przykrości dale­
kiej podróży. Kto podróżuje, jest biedny i 
nie będzie miał dlatego wysokich wymagań. 
Nawet nowoczesna komunikacja samocho­
dowa nie spowodowała żadnych zmian w 
urządzeniu prymitywnych zajazdów chiń­
skich.

Na pytanie gościa, czy w zajeździe są 
pluskwy, gospodarz bynajmniej nie obrażo­
ny, odpowiada według najlepszej wiedzy: 
niezbyt wiele, tłumacząc się tem, że nie­
dawno temu w hotelu gościli żołnierze, któ­
rzy przynoszą z sobą wsze?r 'o paskudztwo.

(AK SIE SZACUJE FILMOWY „SEX- 
APPEAL”.

Dla wielkich producentów filmowych 
rlollywoodu piękność kobieca jest takim sa- 
ćnym artykułem handlu, jak każdy inny. Do- 
kzli już do te.go, że szacują ją już nietylko 
„hurtem", ale i w „detalu".

Tak np. „sex-appeal“ znanej artyslki Kay 
francie oceniony został przez jej pracodaw- 
tów w następujący sposob: postawa arysto­
kratyczna — 50%; altowy śmiech wychodzą 
iy  jakby z głębi gardła — 25%, ręce — 20%, 
Włosy — 5%.

Słynna linja nóg Marleny Dietrich sza­
lowana jest na 40% ogólnej wartości arty- 
Jtki. Dlatego zapewne widzi się ją tak czę­
sto siedzącą na taburecie z nogami skrzy- 
towanemi i dobrze widocznemi.

Podobnie głos i śmiech Mariam Hopkins 
Jważane są za jej jedyna atrakcję.

Psi luKsus w o&resie nędzy ludzKiej.
Miłość do zwierząt jest dodatnią i szla­

chetną cechą charakteru ludzkiego, ale sta­
je się występkiem, gdy wkracza w dziedzi­
nę marsji i chorobliwej przesady. Dowodzą 
tego sensacyjne fakty, zebrane z życia a- 
merykańskiego. Amerykanie są namiętnymi 
wielbicielami psów. W Nowym Jorkw upra­
wiany jest psi luksus na miarę, jakiej nie 
można znaleźć na całym świecie. Kiedy za­
rząd miasta Nowego Jorku wydał w ubie­
głym roku 28 niiljonów i 500,000 dolarów 
na zapomogi dla bezrobotnych i głodują­
cych osób, właściciele psów w Nowym Jor­
ku wydali, w tym samym okresie na swoich 
ulubieńców

25 miljonów dolarów. 
Jednocześnie trzeba wziąć pod uwagę, że 
ilość psów w Nowym Jorku oceniają na 
500,000 głów, gdy ludność Nowego Jorku

O b ra d y  z ja zd u  P o la k ó w  z Z agranicyc

W sali posiedzeń Sejmu odbyło się w  
rządu uroczyste otwarcie obrad 2-go

obecności Pana Prezydenta Rzpłitej 
Zjazdu Polaków z Zagranicy.

dosięga 8 miljonów osób.
Nawet śmierć psa opłacana jest przez  ̂

Amerykanina bardzo drogo. Co tygodnia 
chowa się setki ludzi na nowojorskich cmen 
tarzacłi dla ubogich. Każdy taki pogrzeb ko 
sztuje 12 dolarów. Ale gdy zdechnie pies po 
chowanie go na nowojorskim cmentarzu dla 
psów kosztuje

od 100 do 500 dolarów.
Niedawno pewien bogaty dziwak ameryka# 
ski kazał wznieść na grobie swego psa po­
mnik, który kosztował 40,000 dolarów.

Również Paryż posiada wspaniały cmen­
tarz dla psów. Położony na uroczej wysep­
ce rzeki Sekwany, udekorowany wiekowemi 
drzewami, zapełniony jest małemi grobami 
czworonogich przyjaciół człowieka.

„Spoczywają" tu koty, małpy, a przede* 
wszystkiem psy — i to w przygniatającej 
liczbie.

Człowieka normalnie myślącego rażą 
napisy na tych mogiłach, z których przyta­
czamy np. takie:

„Tyś był uśmiechem mego życia”.
„Przechodźcie cichutko obok tej mogi­

ły... Mój skarb śpi”.
„Riki—Tiki', urodzona w Moskwie w ft 

1918. Umarła w Paryżu w r. 1928”.
Wszystkie psie mogiły są utrzymane 

wzorowo. Na wielu widzimy świeże kwiaty, 
dopiero co przyniesione.

KRAJ BEZ PRASY.
Krajem bez prasy można nazwać bez zby! 

niej przesady Abisynję, w której ukazują si$ 
dwa pisma w języku koptyiskim, mianowicie 
tygodnik „Ainiro , założony w 1902 r. ora i  
tygodnik „Brhanazalam", założony w 1923 rj 
Oba tygodniki ukazują się aż w... 500 egr 
zemplarzach łącznie. Poza tem wychodzi td 
jeszcze „Courrier d'Ethiopie” (francuski) W 
600 egzemplarzach. Dla zagranicy przezna­
czony jest tyg. „Correspondance d‘Ethioj 
pie”, wychodzący jednak w Paryżu w ilości 
około 10 000 egzemplarzy. Jak widzimy, AJ 
bisynja nie posiada więc prawie wcale pra­
sy, gdyż tygodników wyżej wymienionych 
nie można uważać za normalne argana pra­
sowe.


